
R o k  T L K raków , 1 stycznia 1903. Nr. 1.

Nie pytaj się kochanki 
Czy przedtem była czyją?
I  nie gorsz się, źe z szklanki 
Tejsamej — inni piją...
Lecz kochaj pókiś młody 
Czy godna, czy niegodna,
I  napój (oprócz wody) 
Odważnie wychyl do dna!

A zrób uprzejmą minę 
I nie krzyw  się szkaradnie 
Gdy szklankę i dziewczynę 
Z przed nosa ci kto skradnie! 
Niewczesne porzuć żale,
Miej uśmiech zamiast zgrzytu, 
I  powiedz mu niedbale: 
„Smacznego apetytu!...4'
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C. k. sąd krajowy jako prasowy na wniosek ck. prokuratora pańs twa  
po myśl i  § 49S pk. orzekł , że  zamieszczone  w nrze 24 czasopisma .Bocian*  
z dnia 15 grudnia 1902 r. artykuły pod ty tu łem :  1) >Mieszkanie« całe 
strona 3 — 2) .M ężatk i  m iędzy sobą« ca łe  strona 6 — 3) >Pytanie  i odpo­
wiedź* ca łe  str.  5 — 4) Wystawa d ' 0 biu« całe str.  12 — zawierają znamiona 
występku z § 516 uk,, że  zakazuje s ięrozszerzania  tych  artykułów, za­
twierdza s ię  zarządzoną przez ck. prokuratoryę pańs twa konfiskatę  po- 
m ienionego numeru,  a cały  nakład takowego m a być zniszczonym , albo­
w iem  w artykułach tych przedstawia autor czyny niemoralne naruszajęce  
wstydl iw ość  i obyczajność w sposób gruby i  publ iczne  zgorszenie  wywo-  
ujący.

Ck. sąd kraj. jako prasowy. Kraków dnia 13 arudnia 1902 r.

Morelowsfci m. p .

Ck. sąd krajowy jako prasowy na wniosek ck. prokuratora pańs twa po 
m yśl i  § 493 u. k .  orzekł, że zamieszczony w nrze 24 czasopisma >Booian* 
z dnia 15 grudnia 19<y artykuł pod ty tu ło m :  Pytanie  i odpowiedź* całe 
s tr !  5 — zawiera znamiona występku z § 515 uk!, oraz z § 24 u s t  wy pro-  
sowej z dnia 17 grudnia 1862 Nr’ 6 Dzpp. z r. 1863 — że zakazuje s ię  
rozszerzania tego artykułu, zatwierdza s ię  zarządzoną przez ck. Prokura­
toryę pańs twa konfiskatę pomienionego numeru,  a cały nakład takowego 
ma być zniszczonym  — "albowiem w artykuie  tym  preedstawione są czyny 
niemoralne ,  obrażające wstydl iw ość  i obyczajność w sposób grnby i publ i ­
czne  zgorsz en ie  wywołujący, nadto ar tykuł  ten  j e s t  dbsłownem powtórze­
niem  a r tyk ułu  pod tym samym ty tu łem  »Pytan ie i odpowiedź* zamieszczo ­
nego w nrze 24 czasopisma »Bocian« z 15 grudnia 190! r..  który poo dnie  a 
11 bm! przez ck. Prokuratoryę państwa do 1. cz. Ss. 214 2 tut. skonfisko­
wan ym, a konfiskata ta  uchwałą tut.  sądu z dnia 14 grudnia 1902 Pr. I II  

1^4 2 zatwierdzoną została . Ck. Sąd kraj. jako prasowy. Kraków 15 grudnia  
1902 r. ’ ’ M o r e lo w s /c i  m. p.
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O d  J^edakey i-
Wszystkim naszym P. T. Czytelnikom 

i Prenumeratorom zasyłamy serdeczne ży­

czenia pomyślności z Nowym Rokiem!

Rozmowa salonowa.

Cala rodzina siedzi w  salonie przy herbacie. 
Nagle spada zegar z& ściany prawie w  miejscu, 
w  którem przed chwileczką siedziała teściowa.

— Ja zawsze mówiłem, że ten zegar się spa- 
źnia! — rzecze zięć...

#  ‘

& d J ied a key i.
P ragnąc  n a szym  P . T . A bonentom  spraw ić  m iłą  n iespodziankę na  N ow y R o k  ogła ­

sza m y  n in ie jszem  następujące p r e m ie :

K a ż d y , kto  zaprenum eru je  „ B ociana11 w prost w  nasze j c e n t r a l n e j  A d m i n i s t r a c y i  —  

K ra kó w , ul. F il ip a  l. 2 3  i  nadeśle p ó ł r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę  4  koron  —  o trzym a  jako  

prem ię  z a  d a r m o  w sp a n ia ły  h u m orystyczny  illustrow any

„ J i a l e n d a p z  J 3 o c i a n c t “  n a  r o k  1 9 0 3 .

K a ż d y  zaś, k to  nadeśle prenum eratę  za  ca ły  rok w kwocie 8  koron, o trzym a  z a  d a r m o  

ja ko  p r e m ię :  1) p o w y ższy  „ K a len d a rz  B o c ia n a 11 n a  rok 1 9 0 3  ijj2 ) w sp a n ia łe  dzie ło  p .  t.

„ c D y m i t r  S a m o z w a n i e c "

rom ans h isto ryczny  w  4-ch tomach p r z e z  T . B u łlia ry n a  (6 3 8  stronic). j

N a tych m ia s t p o  o trzym a n iu  p renum era ty , p rem ia  zostanie każdem u w y s ła n ą  —  n a  ko­

s z ta  je d n a k  rekom endowanej p r ze sy łk i ,  n a leży  nadesłać  w raz z  p ren u m era tą  p ó łroczną  3 5  hal. 

(ka lendarz), z  p ren u m era tą  roczną 5 5  hal. (4  tom y i  K alendarz).

Jeszcze  ra z  je d n a k  zw ra ca m y  uw agę naszych  P . T. Abonentów , i ż  p rem ię  o trzym ają  

je d y n ie  C i P . T . Abonenci, k tó rzy  w prost w  Centralnej A d m in is tra c y i (j. w )  p ism o  zapre ­

nu m eru ją  i  35  ewentualnie 5 5  hal. na  koszta  p r ze sy łk i  nadeślą.

Na ślizgawce.

— Jakoś nikt nie stara się do nas zbliżyć. 
Co sądzisz, gdybyśmy tak upadły?

—  E, moja kochana — nasz upadek już  tu 
wszyscy znają...

OBRAŹLIW1.

Pan X... z panem Y... wybili się w  kawiarni 
po pyskach, wreszcie zamieniają karty wizytowe.

— Jutro będę cały dzień w  domu!
— Ja  także!
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Dyskretny.
(Autentyczne). K

W  salonach pani konsyliarzowej S . . .  rojno 
i gwarno. Po raz pierwszy po wakacyach całe 
towarzystwo zgromadziło się się na zwykłym czwar­
tkowym wieczorze. Na daburetach, kanapkach sie­
dzą uśmiechnięte młode damy, z zaciekawieniem 
słuchając opowiadania pewnego młodzieńca, który 
jes t znany jako chodząca croniąue scandaleuse tak 
zwanego dobrego towarzystwa.

— Pyszną historyjkę opowiem państwu! Wiem 
z góry, że wszystkich zajmie i zaciekawi! Natu­
ralnie bez nazwisk —  panie przecież znają moją 
dyskrecyę — ale każdy łatwo się domyśli, komu 
się to mogło przytrafić! Nazwijmy osoby popro- 
stu: małżeństw '0 X!

Otóż państwo X. przepędzili tegoroczne vva- 
kacye w malej, nudnej v\iosce górskiej pod Ma- 
kowem. Co tu miała pani X. począć z swoim 
romansem ? Pod tym romansem należy jedynie ro­
zumieć idylliczną znajomość, którą pani X. kilka 
tygodni przedtem zawiązała z pewnym młodym, 
przystojnym akademikiem. Znajomość ta, w mie­
ście zawiązana, tak dalece już dojrzała, że teraz 
tylko jeszcze krótkiego czasu było potrzeba, aby 
słodkie żniwo mogło nastąpić!... Co tu począć? 
Przecież nie mogli mieszkać w tej samej wiosce!... 
Krótkowidzący mąż odrazu wszystko by zau w a ­
żył, a zresztą zgoła nic by przez to nie osiągnęli, 
gdyż pan X. należy do owej kategoryi mężów, 
którzy cały dzień siedzą swej żonie na karku... 
Rozpaczliwe położenie, nieprawda? Na szczęście 
wpadła pani X. na wyśmienity pomysł! (Gdy nóż 
jest tuż, tuż pod gardłem, miewają nawet najgłu­
psze kobiety dobre pomysły!)

W  odległości może tysiąca kroków od wio­

ski, którą państwo X. obrali sobie na tegoroczną wi- 
legiaturę, leży druga wioska niemniej urocza, niemniej 
romantyczna! Otóż pani X. napisała swemu ado- 
nisowi-akademikowi, aby w tej siąsiedniej wiosce 
osiadł na czas wakacyi. T ak  się też stało. Przy­
znacie, szanowne panie, że do tego, co dotych­
czas nastąpiło, nie trzeba jakiegoś nadzwyczajnego 
dowcipu! Ale proszę posłuchać, co dalej nastą­
piło !

Pan X. nudził się straszliwie na wsi! Żona 
namawia go, aby dla zabicia czasu puszczał lata­
wca. Mąż posłuszny swej żonie, sporządza sobie 
z różnokolorowego papieru olbrzymiego latawca, 
o długim złotym ogonie, i przedpołudniem i po­
południu wychodzi na łąkę, gdzie ku uciesze g a ­
wiedzi wioskowej puszcza swojego la tawca wy­
soko, bardzo wysoko... Niby straszny jakiś potwór 
szybuje latawiec po przestworzu i jest dla ado­
nisa w  sąsiedniej wiosce sygnałem, że może przyjść... 
W tedy rycerz śpieszy do niecierpliwie go ocze­
kującej damy i bezpiecznie mogą zakochani uży­
wać szczęścia, gdyż przed ich oczami buja latawiec... 
mogą zatem śledzić każdy ruch męża... Zbytecznem 
byłoby chyba dodawać, że opadający latawiec jest 
dla akademika sygnałem do odwrotu...

Panie, zachwycone tym tak prostym a prze­
cież wyrafinowanym sposobem, obsypały opowia­
dającego gradem zapytań:

— Kto to ? Kto to taki ? Chcemy poznać bo­
haterów !

Lecz kronikarz był nieubłagany:
— Moje panie! Znacie moją dyskrecyę!...

W  tej chwili drzwi do salonu się otwarły 
i lokaj zam eldow ał:

— Pan radca O ś 1 e ń s k i z żo n ą !

W  następnej chwili ukazał się na progu otyły, 
łysy pan radca z sw ą czarującą młodą żonką.

Powszechna radość, serdeczne powitania! Bar­
dzo pięknie, że państwo raczyli przybyć, teraz już 
sezon będzie kwitł w  całej pełni — zabawy, rauty, 
pikniki etc. etc.

— A jak  państwo przepędziliście wakacye ? — 
zewsząd pytają...

— Oh! Znakomicie! W prost bajecznie! — 
woła pan radca rozpromieniony. — Jeszcze nigdy 
nie byliśmy na wilegiaturze, któraby tak obfito­
wała w idylliczne uciechy, jak tegoroczna! Nie­
prawdaż Emilko ? — zwraca się do swojej żony...

— A coście państwo cały dzień robili? Czy 
było jakie towarzystwo?

— Emilka przesiadywała z książką na  w e ­
randzie, ocienionej dzikim winem, a j a  c a ł y  
d z i e ń  p u s z c z a ł e m  l a t a w c a . . .

Całe towarzystwo wybuchło homerycznym 
śmiechem.

— Państwo się śmiejecie ? — rzecze pan 
radca trochę zdetonowany. — Ach! W  obecnych 
czasach szalonego postępu na wszystkich polach, 
ludzie już nie interesują się tak naiwną uciechą, 
jaką sprawia puszczanie latawca... Na szczęście 
moja Emilka w zupełności podziela moje gusta... 
niech sama powie...

Wszystkich oczy skierowały się ku młodej 
pani Emilii. A ona, czerwieniąc się aż po korzonki 
swych kruczych włosów, w  śmiertelnem zakłopo­
taniu, szeptała:

— Mój Boże!... Mogę państwa zapewnić... 
że wiele szczęśliwych chwil... zawdzięczam lataw­
cowi mojego męża...

Restauracya przy Handlu Win i Delikatesów

A. STĘPKO W SKIEG O , w Warszawie, pl. Teatralny 9
wydaje wykwintne ś n ia d a n ia  i k o l a c y e  po 75 kop. Obiaddy z 5 dań p O  f P S .  i a  la carte (po cenach umiarkowanych) 

O s tr y g i  angielskie i holenderskie, S o le ,  T u r b o ty ,  H om ary ,  
n r  W ie c z o r e m  u iu zy k a  k o n c e r t o w a .  S a la  odświeżona i wybornie zwentylowana. G abinety  elegancko urządzone.



W kancelaryi teatralnej.

A r t y s t k a .  Panie dyrektorze! Tutaj zwracam 
rolę dziewicy orleańskiej...

D y r e k t o r .  A to dlaczego ?
A r t y s t k a .  A bo absolutnie nie mogę się 

wżyć w  tę rolę...

Znawca litera tury .

A . Zna pan »Ostatnie dni Pompei«?
B. Mój Boże! N a  c ó ż  o n a  u m a r ł a ?

Z a w s z e  k u p iec .
Na urodzinach pewnego tutejszego kupca, 

wznoszono na cześć solenizanta moc toastów. 
Przy końcu uczty, solenizant, chcąc podziękować 
za  życzenia, a przedewszystkiem chcąc odpowie­
dzieć na  ostatni, nadzwyczaj dowcipny toast, 
dzwoni w  kieliszek — powstaje cisza — i w  te 
przem awia słowa:

»W  uprzejmej odpowiedzi na pański szanowny 
toast z daty dzisiejszej, ośmielam się zauważyć, 
że dowcipną jego treść doskonale zapamiętałem. 
Dziękuję bardzo za przesłaną mi kollekcyę dowci­
pów i humoru — równowartość prześlę natych­
miast, gdy tylko moje stosunki intelektualne na to 
mi pozwolą. Aż do tego czasu proszę o zwłokę. 
W znosząc  moją szklankę na pańskie zdrowie, 
oczekuję z przyjemnością pańskich dalszych toa ­
stów i kreślę się, do wzajemnych usług zaw sze 
chętnie gotowy, z poważaniem, uniżony sługa...

T)c... nieczystej!...

Masz postaci wdzięk uroczy,
Masz warkoczów bujne sploty, 
Obiecują twoje oczy 
Upojenia i pieszczoty!

Oko się z zachwytem pieści 
Tw oją  krasą i ozdobą,
Słowem, cały czar niewieści 
W nosisz  wszędzie luba z sobą!

Tysiąc  się powabów kryje 
W  twojem ciele, w  twojej duszy,
Ale błagam — umyj szyję 
I przy sposobności — uszy!

Chat-Noire.

W galeryi obrazów.

Ż ona : Jasiu, co ten obraz przedstawia?
M ąż: Zgon Lukrecyi, która przeniosła śmierć 

nad hańbę.
Żona: Ej, czy naprawdę była taka głupia?

Dobry mąż.

— Cóźby sobie twój mąż bardziej życzył — 
syna czy córkę?

— Och, on jes t taki dobry, źe to całkiem 
pozostawił mojej woli.

Podobno autentyczne.

Cesarz Wilhelm I. siedział raz u  źródła w  Karls­
badzie, gdy na tej samej ławce przysiadł się jakiś 
jegomość, palił cygaro i bawił się ze swoim psem.

— Kto on jest? —  spytał cesarz Wilhelm 
owego jegomościa, zaintrygowany nieco taką pou ­
fałością.

— Jestem Odry, sędzia komitatu — odpowiada 
ów jegomość.

— N o  p r o s z ę  — mruknął niechętnie ce­
sarz.

Po chwili zw raca  się Odry do cesarza z za ­
pytaniem.

— A kto on jest?
— Ja  jestem cesarzem niemieckim — odpo­

w iada  szybko Wiluś.
—  N o  p r o s z ę  —  rzecze zdziwiony Odry 

i siedział dalej, paląc swoje cygaro i bawiąc się 
z psem.

Słaby źołądeK-
W  skromnej widząc ją  sukience,
Młode dziewczę w wieku kwiecie, 
Proponuję tej panience 
Kolacyjkę w gabinecie.

Po dziesiątym coś koniaku,
Widząc, że się strąbię wkrótce,
Pytam jej, czy nie m a smaku 
Na kanapkę — tak po wódce?

Ściskam dłoń jej, czuję oto,
Jak w mem ręku drży jej łapka,
Ale rzekła: »Oj! z ochotą 
Jeszcze koniak i kanapka!«

Na dzień drugi byłem słaby 
(Po przepiciu to się zdarza)
Więc postanowiłem, aby 
Pójść poradzić się lekarza.

PJm! na koniak pan narzekasz? 
Głupstwo już koniaku kapka,
W  tym wypadku — rzecze lekarz 
Zaszkodziła ci kanapka!

Chat-Noire.

3Iazurek z pod Krakowa.

Biegnie wilk do lasu, ogonem wywija, 
Pewno nie żeniaty, scęśliwa bestyja. 
Ozeń-ze sie wilku, ozeń sie bestyjo,
A podwinies ogon, tak samo jak i jo!

D z i s i e j s z e  d e k o l ł a ż e .

— Jak pan możesz na  coś podobnego po­
zwalać! Zona pańska prawie nic nie ma na  sobie!

— Mój panie, to nic kosztuje mnie jeszcze 
300 guldenów, coby to dopiero kosztowało, gdyby 
coś miała?...

DUMNA.

Szansonetka Fifi woła oburzona z jakiegoś 
tam powodu:

— W s z ę d z i e  można mnie dotknąć, ale nie 
na  honorze...

Objaśni! go.

A. Dlaczegoś tak zbeształ tego faceta?
B  Bo mnie przedrzeźniał i ryczał jak  wół...

Z anegdot o Mikoszu.
Z okazyi jakiejś uroczystości familijnej, był 

baron Mikosz zaproszony na  ucztę do swego są ­
siada. Przy stole przytrafiło się Mikoszowi coś 
ludzkiego... lecz Mikosz wiedział co się w takich 
w ypadkach robi, więc też skwapliwie zaczął prze­
suwać swoje krzesło. Gospodarz domu, chcąc ra ­
tować dość naprężoną sytuacyę, zaczyna robić 
wyrzuty służącemu, dlaczego nie dał do stołu no­
wych krzeseł.

—  T e  stare tak przeraźliwie skrzypią! —  u- 
sprawiedliwiał się gospodarz...

— Teremtete! — woła Mikosz rozpromie­
niony. — Widziciel T o  było krzesło, a  ja  już m y­
ślałem, źe to ja...

G o ?
Od jednej z czytelniczek »Bociana« otrzymu­

jem y następującą jeremiadę :

W yczytana  dziś wiadomość 
W ywołała desperacyę,
Że nasz Taras , drogi T aras  
Przeszedł jakąś  operacyę.

Ale jaką, tego w żadnem 
Piśmie jasno nie podano.
A więc donieś nam »Bocianie«,
Go też mu operowano?

Czy wycięto mu co w  ręce,
W  nosie, gardle, czy też w  nodze?
Przez niepewność tę z nas kilka 
W  nieustannej żyje trwodze.

Przypuszczamy straszne rzeczy,
Coś po prostu... najgorszego.
A więc wyjaśń to »Bocianie«
Dla spokoju serca mego.

Humanitarny.

P a n  (członek tow arzystw a ochrony zwierząt). 
Wiecie państwo, jabym  nie miał sumienia zabić 
muchy, ale woźnicę, który konia maltretuje, z a ­
strzeliłbym bez pardonu...

ZAPOŹNO.

A. Słyszałeś? W czoraj umarła ta bogata 
w dowa z przeciwka!

B . S zk o d a ! Z tą bym się był chętnie przed­
wczoraj ożenił...

Także przyczyna.

A . Dlaczego ciągle nosisz taki poszarpany, 
shuśtany kapelusz?

B. Bo jak długo sobie innego nie kupię — 
powiedziała moja żona — n i e  w y j d z i e  z e  
m n ą  n a  s p a c e  r...

J. WŁNTZL eiówtiy skim wili m s m s H  m- 
WMLNYCHi ICH PMIWMllW2 3 - 2 4

mm
S fa n d e i to w a r ó w  K o lo n ia ln y  c  f i  —  W in  i  w s z e lk ie  f i  ła k o c i.



T a  s a m a  m y ś l .

P a n i  (na w ieczorku do sław nego pana). Ja 
bym sokie życzyła, żeby  mój syn  szedł tąsam ą 
drogą co pan...

P a n .  A jabym  chciał iść tą  sa m ą  drogą, 
k tórą syn pani szedł...

Dwa punkta widzenia.

M atka raz  łajała córkę,
D ziewczynę niebrzydka,
Że w  pończoszce  miała dziurkę 
T u ż  pod sam ą  łydką.

Lecz czy o to krzyczeć warta?
W a r ta  robić gwałty?
Gdy pończoszka, choć rozdarta  
Miłe kryje kształty?

Chat-Noire.

Szczęście w nieszczęściu.

S tróż  dom u otw iera  w  nocy bram ę jakiem uś 
akademikowi z oficyn i przy mdłem światełku 
zauw aża , że  akadem ik z bo lesną miną trzym a się 
ręką czerw onego policzka.

—  O la  Boga! A cóz to panu  sie stało?
—  Psiakrew! — m ruczy zły akademik. —  

Pytam  sie n a  ulicy jakiegoś łobuza k tóra godzina, 
a  ten  mówi, że p ierw sza i buchnął mię w twarz...

— Co z a  szczęście —  ż e  p o n  s i e  n i e  
p y t o ł  o o d w u n a s t e j . . .

B ie g ła  w  p iś m ie .
Do kucharki swej — tercyarki 
Mizdrzył się pan w  kuchni,
Pow tarzając  jej z  naciskiem;
>Ja twój p a n !  — usłuchnij!...«

D owodziła na  to panu 
T e rc y a rk a  pobożna,
Przy taczając  Pismo święte 
Źe g rzeszyć  nie m o ż n a !

Lecz pan również w Piśmie biegły 
S taw ia  kw estye  p rośc ie j ;
— Co n azy w a  Pismo święte 
Początkiem mądrości?

A te rcyarka  zaskoczona  
D ysputy  obrotem,
— P raw da! — krzyknie — m iłość P ańska /  
Zapomniałam o tern!

Chat-Noire.

Enfant terrib le .

Rodzice w yjeżdża ją  n a  kilka dni. Przed w y ­
jazdem py ta  m atka  sw ego synka:

— Henryś! A gdzie ty  chcesz  spać  podczas 
naszej nieobecności ? W  twojem łóżeczku, czy też 
razem  z pokojówką?

H enryś chwilkę się nam yśla, wreszcie  odpo ­
w iada  :

— Papo ! A  cobyś ty  zrobił na mojem miejscu?...

as
P y tan ie  i odpowiedz.

— Ja k a  je s t  różnica między nauczycielem i 
nauczycielką?

— Gdy się u  nauczyciela  nie umie, wtedy 
m ożna  repetować, ale gdy  się u  nauczycielki nie 
umie, w t e d y  n a w e t  r e p e t o w a ć  j u ż  n i e  m o ­
żn a . . .

Monolog baletnicy.

Podobno doktorzy wynaleźli te raz  sposób od ­
gadyw an ia  płci dziecka, jeszcze  zanim  n a  św iat 
przyjdzie! Niechby tak  który znalazł sposób od ­
gadyw an ia  o jca — no, serw us!...

W  TEA TR ZE.

D a m a .  Ach, pardon! Zdaje mi się, że  u s ia ­
dłam n a  pańskiej lornetce...

F a c e t .  O, to nic nie szkodzi — m oja lor­
ne tka  ju ż  i inne rzeczy  widziała.

Oj. ci mężczyźni.

P i e r w s z a  c h ó r z y s t k a .  Jacy  podli i nie­
sprawiedliwi są  ci mężczyźni! Chcą, abyśm y za  
jeden  fałszywy krok całe życie pokutowały!...

D r u g a .  T a k !  Jak gdyby  to te kilka miesięcy 
było za  mało?...

ZŁOŚLIWY.

— Jak się pan bawił w czoraj w  teatrze?
— O, wspaniale! — w  antraktach!...

Nasza szlachta.

— T y  Izydorczu idżesz na  polowani?
— Ide na  polowani trochę Reginko!
— T y  poczebujesz  kochanie zostaw icz  fuzye 

w  domu, cobi nie buł jaki paskudny  w ypadek.. .

POCIESZYŁA GO.

M ą ż  (słysząc dochodzące go  z sypialni jęki 
żony). Żeby się to ju ż  raz  skończyło... Bidaczka 
tak okropnie cierpi...

P o k o j ó w k a .  Niech się pan tak bardzo  nie 
m a r tw i . . pan przecież tem u nie je s t  winien...

Z dyskursów małżeńskich.

M ą ż :  Jak  jest,  to jest, ale zapom inać nie 
pow innaś, że  jes teś  moją żoną...

Ż o n a :  Ja  mam bardzo  krótką pamięć... 'po­
winieneś m i to najmniej raz codziennie przypominać...

Wydatki na święta.
( N o t a t a  p e w n e g o  r a d c y  m ie js k ie g o ) .

W  wilję wilji:

Kupiłem dla magnifiki poirzeb do strucli
u  H awełki za  6 K. 10 h.

P rzy  sposobności z Jasiem
1. dwie wódki
2. dwie przekąski
3. sześć  bombek
4. trzy koniaki (bo nadszedł Romcio)
5. trzy  bombki
6. kawioru 12 deka
7. cztery koniaki (nadszedł Józio)
8. Butelczyna z 1878 (Józek »no- 

w szych« nie pije)
9. se r  i czarna  kaw a

razem  w szystko  37 K. 2 h. 
Dla T ad z ia  n a  gwiazdkę »Pana T a d e u ­

sza* w  oprawie 40 h.
Dla Zosi lalka 1 K.
Dla magnifiki prenum erata  n a  »Nowe

mody* 1 K. 60 h.
Magnifice na  mąkę, ryby i za jąca  10 K.
W ieczorem  posłałem od W enzla  wina

i wódki do domu za  8  K.
P rzy  sposobności 12 koniaczków, po r ­

cyjka ryby, 18 bombek i dw a szam - 
pitry 36 K.

Na herbacie w  kawiarni przerżnąłem
w ferbelka 60 K.

Za opłatek w  »Sokole« (nie byłem ale
zapłaciłem) 2 K.

Stróżowi, kelnerom, z a  światło 3 K.
Dorożka 1 K.
Drobny w ydatek  z  dw om a szperam i 4  K. 40  h.
D orożka  do domu 1 K.

W e  wilję:

Magnifice trzeba  było dodać jeszcze  (nie
umie się baba  oszczędzać) 3 K.

D rzew ko dla A dasia  30 h.
Opłatek koleżeński u  Goldsteina 3 K.
D opłata do opłatka na  każdego  w y p a ­

dła po 11 K. 3 h.
G rosz  na  szkołę ludow ą 2 h .
K uryerek (podrożał bestya!) 6 h.
Świeczki n a  drzewko 40  h.
Andzi W . n a  kolendę kolczyki (p rzy ­

sięgała mi, że to była  bajka stróżki 
o tym oficerze) 36 K.

T ejże  go tów ką n a  czynsz  miesięczny 40  K. 
Magnifice sześć  chustek do nosa  w  b a ­

zarze  (drugi p rezent — p ierw szy  
»Mody«) 1 K. 20 h.

Pierniki 2 K. 40  h.
Opłatki 6 h.
Golenie 30 h.
Pokojówce n a  kolendę 5 I<.

Sum m a sum m arum  274 K. 29 h.

Uwaga: I dla głupiej tradycyi, dla op łatka w  gronie 
rodzinnem  trzeba  było taką  sumę wydać! 
Zkąd tu  brać na  to w szystko?  T rz e b a  będzie 
wykreślić się ze Sokoła  i T o w . D obroczyn ­
ności. A i »C z a s u « też już  nie będę p ren u ­
merował. Musi się człowiek oszczędzać, boby 
w yszedł na dziady!

Tempora m utan tur.

M ą ż  : Mogłabyś się ju ż  ubrać... ju ż  na jw yż ­
s z y  czas...

Ż o n a  (w zdychając):  Ach! Minęły te czasy, 
kiedyś to n igdy  do tego mnie nie w zywał...

Akc. Tow. Warszawskiej Fabryki Perfum

F r y d e r y k  f a lę " !  'p e r f u m y :
•  m J  ^  ^    P . . r l n u  S u i u n n l

w Warszawie, plac Teatralny 11

I F a b r - y l c a  i s t n i e j e  o d  1 8 5 2  r_

O r c h i d e e ,  Wiola n o s t r a ,  
W e d g w o o d  - W y b o r o w e  
m y d ł a  t o a l e t o w e ,  W o d y  
k o l o ń s k i e  i k w i a t o w e -  -

P u d r y  i r ó ż n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e .

Dostać można we wszystkich lepszych magazynach.
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W pensyonacie. Między aktorkam i.

Nauczycielka pyta  na  lekcyi historyi:
—  Panno Adelo! Co pani wie o Joannie 

d ’Arc!
Panna  Adela zam yśla  się głęboko, wreszcie 

po dłuższej pauzie mówi:
— Ja  wiem, proszę pani, że miała być po­

dobno dziewicą... ale to nie jes t całkiem pewne...

D obry  nos.
Pociąg wyjeżdżający z K rakowa do Lw ow a 

w  nocy, staje około 5-tej rano w Przemyślu, gdzie 
zatrzym uje się około 30 minut. W  coupe klasy 
III-ciej kilka osób chrapie smacznie, skuleni w  k ą ­
cikach, a  między nimi i jakiś żołnierz. W tem  w cho­
dzi chłopak roznoszący kwargle i piwo. Żołnierz 
budzi się, przeciąga, a  czując głód, kupuje sobie 
od chłopca 2 kwargle i szklankę piwa. Zeskro­
baw szy , a  właściwie skrajaw szy z wierzchu k w ar ­
gle i z łożyw szy cuchnące resztki na  papierek — 
ju ż  zamierzył się, aby resztki kwargli wyrzucić 
z a  okno, gdy wtem śpiący obok starszy  jegom ość 
zaczął silniej chrapać. Rozłożył więc papier z reszt­
kami kwargli i podsunął delikatnie pod nos śpią­
cemu jegomościowi. T en  ostatni musiał widocznie 
poczuć, bo kilka razy poruszył się niespokojnie, 
aż  wreszcie zniecierpliwiony mruczy przez sen 
pod nosem : Barbaro — nakryj się!

Zbyteczne pytanie.

Dwie praczki spotykają się po długiem nie­
widzeniu. Rozmawiają o tern i o owem, wreszcie 
schodzi rozm ow a na  temat stosunków familijnych. 
Jedna pyta:

— A cóż twoja M ańka —  czem że ona bę ­
dzie?

— T akże  pytanie! Przecież już  skończyła 
14 lat!...

Cudzym kosztem.

S t r ó ż .  Proszę łaski pana, zaw dy  na  Nowy 
Rok dostajałem piątkę, a  teraz tylko dw a papirki?

— Moi kochani — ja  się w  tym roku ożeni­
łem i muszę oszczędzać...

— Ciewy? T o  se pan na  mój koszt urządza  
żeniaczki?...

P rzed  sadem.

S ę d z i a .  Nie wypieraj się pan! Pan uwiodłeś 
córkę tego pana!

O s k a r ż o n y  (płaczliwie). Ach! Panie sędzio! 
Jeden przecież musiał zacząć!...

W Nowy Rok.

—  Przychodzimy wielemóżnemu panu powin­
szow ać Nowego Roku...

—  A skądżeście to?
—  Ano z zakładu pogrzebowego...
— Co? A odkądże to karaw aniarze chodzą 

z  życzeniami noworocznemi?
— A taż myśmy w  tym roku pochowali te ­

ściową wielemożnego pana...

P i e r w s z a .  T o  wstyd, hańba! Słyszałam, że 
pozowałaś temu malarzowi?

D r b g a  (usprawiedliwiając się). T o  prawda, 
ale proszę cię .. tylko z tyłu...

f /
. . .  /  V

—  Mojsze, czy ti widżał Szmila z jego na­
rzeczone? Jak  jemu nie w styd  chodżycz z takie 
narzeczone, co to jest w  dżewiąty moszonc!...

—  Icz ti głupi! Co jemu ma bicz wstyd, jak 
to nie od niemu...

U?

Między lekarzami.

P i e r w s z y .  T en  mój ostatni pacyent p rze­
ścignął wszelkie moje oczekiwanie...

D r u g i .  A to jakim sposobem ?
P i e r w s z y .  Żył ośm dni dłużej...

Mężatki między sobą.

P i e r w s z a .  Powiedz mi, moja droga, co ty 
właściwie widzisz na  tym Alfredzie! Mały, chudy, 
głupi...

D r u g a .  Masz zupełną racyę, ale widzisz... 
w  razie czego znakomicie się może ukryć w  mo­
jej szafie...

Tylko cierpliwości.

M ą ż  I cóż mam z tego, żeś tak długo sie­
działa w  Krynicy i wyrzuciła blisko 800 guldenów?

Ż o n a .  Tylko cierpliwości mężusiu — skutki 
pokażą się dopiero później...

SZKODA CZASU.

B a l e t n i c a .  T e raz  by było dobrze, gdybym 
tak miała hektograf!

J e j  p r z y j a c i ó ł k a .  A na  co to? 
B a l e t n i c a .  Muszę napisać list do ojców 

mojego dziecka o zapłatę zaległych alimentów...

Lichwa.

Lekarz zapisuje swojemu pacyentowi C o h n o -  
w i  18 procent rozczynu kw asu  karbolowego, lecz 
Cohn odrzuca receptę i zagniew any woła:

—  Co? Ze mną... ze mną... chce pan doktór 
lichwę prowadżycz...

Autentyczne o naszych prarodzicach 
szczegóły.

Po stworzeniu Adama doszła Opatrzność do 
przekonania, że nie je s t  to najlepiej dla człowieka 
tak w pojedynkę biegać po świecie; stworzyła  z a ­
tem kobietę, naturalnie, gdy ju ż  jabłka dojrzały. 
Pewnego pięknego poranku zauw ażył Adam obok 
siebie uroczą Ewę. Mimo pokrewieństwa —  w praw ­
dzie tylko z  l e we j  s trony —  uczuli w  jednej 
chwili do siebie specyalny pociąg. Ewa, która 
miała krótką ale n ienaganną przeszłość, zauw a­
żyła, że Adam jest niezdarą — ona zatem objęła 
kierownictwo wspólnych interesów i już  wkrótce 
Adama tam doprowadziła, dokąd chciała, to jest 
pod cieniste konary rozłożystej jabłoni. E w a  była 
w egeteryanką — podała zatem Adamowi rozłu­
pane na  dwoje jabłko, które mu wyśmienicie sm a ­
kowało. Zaręczyny i wesele odbyły się też na tych ­
miast bez zezwolenia jakichkolwiek rodziców. T u ­
taj także ukończył się ich wegeteryanizm... jabłka 
przychodziły tylko na deser. Małżeństwo ich było 
nad w yraz  szczęśliwe; jedno drugiego nie z d ra ­
dzało; teściowej nie mieli.

Ale E w a — jak  każda kobieta — popadła 
w  chęć strojenia się. Gdzie tylko było jakie drzew o 
figowe, E w a  staw ała  i podziwiała liście, których bie­
dny Adam natychmiast jej musiał dostarczać. T o a ­
lety swoje zmieniała jak najczęściej. Lecz A da­
mowi było już  tego za  wiele. Co wieczór układał 
się do snu  z modlitwą na  ustach : Dobry Ojcze! 
Zabierz mi tej nocy jeszcze jedno żebro! Każdego 
poranku biedny Adaś budził się i liczył swoje ż e ­
bra, lecz żadnego więcej nie brakowało. Przemyślna 
E w a  umiała coraz to nowemi sztuczkami p rzy k u ­
wać Adama do siebie. W reszcie w szystko  się 
skończyło. Jakiegoś tam poranku, gdy Adam i E w a  
spoczywali w  swoich apartamentach t. j. pod ja­
błonią, ukazał się przed nimi delegat sądow y pan 
Gabryel i z zagn iew aną  miną doniósł im, że wła­
ściciel raju wypowiedział im mieszkanie i że na ­
tychmiast mają się wynosić. Co miełi robić? Nie 
pomogły żadne prośby — zabrali zatem swoje ma- 
natki t. j. liście figowe i wynieśli się. W  poszu ­
kiwaniu za  nowem mieszkaniem przeżyli niejedną 
gorzką chwilę. E w a  zaczęła czegoś n iedom agać —  
coś ją  gniotło pod żołądkiem —  u Adama zaś  ta- 
sam a słabość objawiła się w  n o g a c h : okropnie go 
darły. Co się potem z nimi stało, aż nadto  do­
brze wiemy z biblii.

Rezerwa.

PO ŚLUBIE.
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poleca 
w wielkim 
wyborze

M ą ż .  Przyniosłem tutaj materyę na sukienkę 
dla naszej córeczki... ale mnie się zdaje, że  k u ­
piłem za  dużo...

Ż o n a .  Za  dużo! Za dużo! U  ciebie jes t od- 
razu za  dużo! Mam nadzieję, że dasz mi przecież 
jeszcze sposobność s t o s o w n i e  z u ż y ć  t o ,  c o  
z o s t a n i e...

U pośrednika małżeństw.

W d o w a .  Chciałabym pilnego, czynnego 
męża, ale nie —  perpetuum immobile...

Mą ż .  Brońciu! jak  ty  wspaniale umiesz ca­
łować! Przyznaj się, masz dużo kuzynków?...

Cylindry, Kapelusze,
Klaki P. & C. HABIGA, WILH. PLESSA

z in n y ch  c e s .  i k r ó l .  ^  
n a d w o r n y c h  f a b r y k ,  *

męzką białą i kolorową, Rękawiczki „Khi- 

ang. i inne, kraw aty najmodniejsze,wa

L A SK I, K A LO SZE
IPa.ra.sole poleca:

Zdzisław Z D A N O W IC Z
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA L. 8

vis-k-vis Hotelu Saskiego i Grand.



Zawsze fachowiec.

B u c h a l t e r ,  P roszę  pana, właśnie telefonują 
tutaj z domu, że  żona  pańska  powiła bliźnięta...

B a n k i e r  (w zamyśleniu). Zapisz to pan  na  
konto tego rotmistrza od huzarów...

Konwencyonalne kłam stwa.
Świat różne m a dziwadła  
W  nom enklaturze swojej:
Kobieta choć u padła  
Najlepiej zw ykle stoi.

I stwierdzić mi się dało 
Bez wątpliwości wszelkiej,
Że gdy  m a nóżką m ałą ,
N a stopie żyje wielkiej!

T e n  św ia t  ma najzawziętsze 
W  sw y ch  sądach  stanow isko:
N a drugiem  m ieszka piętrze,
Św iat m ów i: zeszła n isko!

Niech każd y  się przekona,
Com zbadał w  sw oim  czas ie :  
Kobieta, gdy  zgubiona,
Najłatwiej znaleść da się!

Chat-Noire.

W menaźeryi.

O j c i e c .  W idzisz, Jasiu, to je s t  słoń!
J a ś  (7-letni). Aha! Słoń, c o  t o  s k ł a d a  

k u l e  b i l  a r d o  w e.. .

PRZYSZŁOŚĆ.

D wóch karczm arzy  wiejskich spo tyka  się 
w  drodze do miasta.

—  T y  Mojsze! — rzecze jeden. —  Słisza- 
łem, co ty  sze  w  zeszły  w torku  spaliłesz...

—  Pst! Nie tak głoszno! — odpow iada z a ­
pytany. —  T o  d o p i e r o  n a  p r z y s z ł y  w t o -  
r e k...

Nowa służąca.

P a n i  (rano). Marysia! W  twojem łóżku leży 
jakiś  m ężczyzna! T o  s tra szn e!  Z araz  w  p ierw ­
szym  dniu służby?!...

S ł u ż ą c a  (z zakłopotaniem). Ja  rzeczywiście 
nie wiem... to widocznie  jeszcze tam ta  s łużąca  go 
zapomniała... _____

(Z motywów ludowych).

Moje dziewcę gębę mas, 
T o ć  mi swojej gąbki das, 
Bedziewa się sanowali, 
Raz po razu  całowali!

Z w iecora mi gęby  das 
Żebyś lepiej spala,
A nad ranem  drugi raz 
Żebyś pamiętała.

NIEMUZYKALNY.

O j c i e c  (podsłuchując pod drzwiami salonu). 
T am  do kroćset! T e ra z  nie m ogę rozpoznać , czy 
Klarcia śpiewa, czy też  j ą  j e j  n a u c z y c i e l  
ś p i e w u  s z c z y p i  e...

Sejm dwudniowy.

Że sejm będzie dw a dni radził 
Cała p ra sa  żal w ywodzi,
P raw da, że  to nie pomoże 
Ale też nic nie zaszkodzi.

K rótszy sejm, to krótsze będą 
Ujadania, m arne kw asy ,
A i to dopraw dy dobre 
N a te nędzne, podłe czasy.

Na tę krótkość, to się skarżą  
T ylko w  młodych posłów gronach  
Co do L w o w a  ja d ą  ze wsi 
Aby... tęsknić po sw ych  żonach.

A w  tęsknocie tej szukają  
Zapom nienia choćby chwilki 
I znajdują je  w  objęciach 
Zosi, Mani lub Emilki.

Dla tych taki sejm dw udniow y 
S ą  to istne, istne ża r ty  
Ulgi dać  nie m ożna  sercu  
N aw et trudno zagrać  w  karty!

E n fa n t  t e r r ib le .

G uw ernan tka  opow iada sw em u pupilowi 6 cio- 
letniemu Jasiowi o Afryce i murzynach...

— T o  murzyni chodzą  nago? —  py ta  Jaś.
—  T a k  je s t!
— A po czem  w  takim razie można odróżnić 

chłopca od dziewczynki?...

0  myszce, która nie chciała budzić mamy.
(Z cyklu: Bajki dla pełnoletnich chłopczyków i panienek).

Była sobie m yszka  mała,
Co po nocach  wciąż biegała 
I bez w iedzy starej matki 
Nieraz z dom u się w ykradła  —
Znała  w szystkie  separatki,
W szy s tk o  piła — w szys tko  jadła. 
Doczekała  się nareszcie 
Takiej małej aw antury .
Raz j ą  w ieczór spotkał w  mieście 
Kocur bury
I p o w ied z ia ł : m oja m y s z k o !
Pójdź no ze  m ną — będzie funda! 
Bedziesz kaw ior jad ła  łyżką,
Piła Chablis i Burgunda!

N a to m u podała  łapkę 
I z kocurem  poszła m yszka,
Bo niestety! nadzw ycza jny  
Miała pociąg do kieliszka.
Jedząc, pijąc wyżej uszu,
S łyszy  północ na ra tuszu  
I tak  mówi wpół przytomnie:
Cóż ja  dzisiaj powiem matce,
Że znów  piłam w  separa tce  ?«
Kocur rzekł jej: »W ięc chodź do mnie, 
Niedaleko mam do jam y!«...

M yszka  nie chcąc  zm artwić mamy,
Już  wolała zos tać  z  kotem.
Pamiętajcież m yszy  o tern,
Ż eby  po zamknięciu bram y 
U szan o w ać  spokój mamy!...

Chat-Noire.

Omyłka.

M ą ż .  Ja  wiem w szystko! T y  zd rad zasz  mnie 
znow u z innym!

Ż o n a .  P rzepraszam  c ię ! C i ą g l e  j e s t  
j e s z c z e  t e n s a m . . .

M ę ż o w i e  h o n o r u .

C o h n : Napiłbysz sze  ze m ną szklankie piwa?
L e w i :  T ak ie  bezczelnoszcz z twojej s trony! 

Dopiero w czoraj k łóczyłesz sze  ze mną, powie- 
dżałesz, co ja jes tem  ganef, a  dżiszaj chcesz  już  
ze  m ną picz piwo ?

C o h n :  T o  znaczy , że nie chcesz?
L e v i :  A nie chceniu, to nie m a m ow y! Ale 

bezczelnoszcz to je s t  z twojej strony!...

!!! OGŁOSZENIE!!!
Młody, przysto jny  i dobrze sy tu o w an y  

m ężczyzna, brunet lat 30, który chciałby się 
ożenić — poszukuje  s ta rszego  i dośw iadczo ­
nego człowieka —  któryby  mu to w yper ­
sw adow ał.

Zgłoszenia  przyjmuje R e d a k c y a  »Bo- 
c i a n a «  d l a  s w e g o  »W s p ó ł p r a c  o- 
w n i k a * .

Z K I r a ł c o w i a ł c .
(Z motywów ludowych).

Z tamtej s trony W isły 
Dziewki się kąpały,
N a jednej ga łązce  
W ianki powiesały.

C hłopacy filuty,
Gałązkę ucięli,
Dziewki w ysly  z w ody 
W ianki dyabli wzięli!

Szczyt blagi.
W  coupe siedzi trzech »reisenderów«, ludzi, 

jak  wiadomo, ju ż  ex titulo sw ojego  fachu bez­
czelnie umiejących blagować. Jeden  z  nich o p o ­
wiada, że n iedaw no tem u był n a  koncercie p e ­
w n eg o  pianisty, który nogam i grał rapsodyę Liszta, 
a  potein n a  fo ra  n a g n i o t k a m i  sw oich palców 
zagra ł sona tę  B eethovena

—  T o  je szcze  nic! —  w ola drugi. — Ja  z e ­
szłego roku byłem na  koncercie w  Paryżu. Otóż 
tam  waltornista  tak łudząco oddał n a  trąbce s y ­
gnał, jaki się w ydaje  zwykle n a  polowaniu, gdy  
zw ierz  legnie na  ziemi, że jakiś  pies, który był 
n a  sali, rzucił się z g lośnem  szczekaniem  n a  ja ­
kiegoś pana, który, jak  się to później okazało, 
nazyw ał się W olf!...

— T o  w szys tko  fraszki! — woła n a  to trze ­
ci — w  porów naniu  do tego, co j a  w id z ia łem ! 
Byłem n a  koncercie w  Kopenhadze, n a  którym 
słoń miał na  fortepianie odegrać  owo słynne »Ron- 
do« Rubinsteina, lecz niestety nie mógł!

— A to d laczego ? — pyta ją  tamci.
—  Bo słoń, gdy  się zbliżył do fortepianu, 

nagle gwałtow nie się rozpłakał i chwiejnym k ro ­
kiem opuścił podium...

— Cóż m u się stało takiego?
— Biedne zwierzę r o z p o z n a ł o  w  k l a w i ­

s z a c h  f o r t e p i a n o w y c h  k ł y  s w o j e j  n i e ­
b o s z c z k i  m a t k i . . .

MIODOSYTNIA Robackiego ■S T  w Krakowie, ul. Sławkowska 26 w  butelkach:
Miód sto łow y le k k i butelka 50  ct. Miód k u racy jn y  butelka 8 0  ct. Ma na  n a  składzie wielkie z ap asy  s ta rych  miodów owocowych, malinia-

Miód „  mocny „ 60 ct. Miód esencya „  1 złr.j niaki, wiśniaki, dereniaki. 1—24

Miód w y traw n y  „  70 ct. Miód kopow iec „ 1 złr. 20  ct. Miód m alin iak  butelka 1 złr. 5 0  ct. Miód kasz te lańsk i but. 1 złr. 50  ct^



5 iln y  dowód.

D yrektor teatru proicincyonalnego (do a k to ra ) : 
D laczego zbiłeś reżysera  tak mocno?

Aktor-. Bo, p roszę  dyrektora , on w szędzie  
rozpow iadał, że  ja  jestem  słabą siłą... więc 
chciałem m u udowodnić, że tak nie jest...

S z c z y t  p r u d e r y i .

P anna  E u l a l i a  je s t  tak wstydliwą istotą, że 
nim idzie spać, zasłan ia  w szystk ie  męskie fo togra ­
fie, jakie tylko w jej pokoju wiszą, a odsłania je 
dopiero n a  drugi dzień po skończonej toalecie.

Straszne rzeczy.

Nikt tem u nie zaprzeczy , 
S traszne  dzieją się rzeczy.

Sask iego  księcia żona  
Mknie w  objęciach Girona 
A Leopold ex-ksiąźe 
Z szanson is tką  się wiąże,
I w  miłosnym zapale 
Robią głośne skandale.

»Bociana« to nie dziwi 
Bo są  w sz y sc y  szczęśliwi 
A do szczęścia  potrzeba 
I miłości prócz chleba.

Cóż, że pan  m ąż przysięga  
Jeśli nie jest... dołęga,
I gdy  Giron słodyczy 
Daje sporo  dla serca.
A co księciu po żonie 
C hoćby była  w  koronie,
Jeśli ona  do czarta  
Do miłości nic warta .

M ogą go rszyć  się s tarzy  
Bo ju ż  nic ich nie parzy.
Ale młodzież pojmuje 
Jak  ciurumciu smakuje.
Pew ien  w ieszcz nasz  pow iada 
Że się kochać w ypada  
Póki w szys tko  je s t  tw arde  
A kobietki nie harde.

A w ięc droga Ludwiczko 
Gironkowi daj liczko. 
Leopoldku też miły 
Całuj Wilę co siły!
Nie bójcie się chers amis 
Bo je s t  »Bocian z a  wami, 
Który, k tóż nam  zaprzeczy, 
Z na  się dobrze n a  rzeczy  
No i w sze lką  moralność 
M a za  sw oją  specyalność.

W  pociągu.

W  pociągu, zdążającym  ku Wieliczce, siedzi 
w  coupóe jak iś  m arso w a ty  strażnik  skarbow y, 
w  tow arzystw ie  młodej pani. Pon iew aż  są  sam  na 
sam , w ięc przedsiębiorczy pan  strażnik pozw ala  
sobie n a  rozmaite ręczne i nożne  poufałości. Na 
to  pani ow a, raczej zdziw iona jak zagniew ana, 
p y ta :

— Mój panie! Dokąd to pan zm ierza?
—  Do D o b c z y c ,  proszę pani! —  brzmi n a ­

tychm iastow a odpowiedź...

Surow a ustaw a. 5

Ż o n a .  N aw et nie całujesz mnie dzisiaj? Gdzie 
jest tw o ja  miłość?

Mą ż .  Daj mi święty spokój... dzisiaj je s t  spo­
czynek  niedzielny... w szystko  je s t  zamknięte...

Baron Molski w teatrze.
W alc  barona  Molskiego 
N adzw ycza jna  to  sztuka,
Bo geniuszem  ten będzie 
Co w  niej sensu  doszuka.

W ystępu je  w  niej jakaś  
Pół dziewica, pół ścierka...
Lepsze  chodzą  po mieście 
A kosztują  papierka.

Jes t  tam  także  kochanek
0  dwóch córkach cnej matki, 
S ta rszą  ściska n a  sofie,
Mężem chce być dzierlatki.

Reszta chodzi po scenie
1 trzy po trzy wciąż plecie,
A Sobiesław  g ra  walce
1 coś mówi w  sekrecie.

Któż napisał n a  scenę 
T e n  obrazek  tak  świński —  
Któżby, jeśli nie wielki 
Nixwerth N arw an  de Czyński.

N A S Z E  M A Ł Ż E Ń S T W A .

f'15 M atka py ta  swej córki w  kilka miesięcy po 
ślubie ?

— No, jakże  tam  moje dziecko, czy  twój m ąż  
je s t  zaw sze  je szcze  taki dobry dla ciebie?

— T ak  jest, m am usiu .. .
—  A czy śpiewa ci je szcze  tę tw oją ulubioną 

piosenkę?...
—  T a k  j e s t . . .  tylko bardzo c z ę s to . . .  m a  

c h r y p k ę . . .

JVIiędzy mężatkami.

P i e r w s z a :  T o  bardzo nieładnie z  twojej 
s trony, że ty  w  ten sposób zd rad zasz  sw ego  
m ę ż a . . .

D r u g a :  C zy  ty  m oże zn asz  jeszcze i n n e  
sposoby?...

Nasze służące.

P a n i .  Zuziu! Dałabym nie w iem ile, żebym  
m ogła mieć taki pełny biust ja k  ty...

P o k o j ó w k a .  Z  całą przyjem nością pani 
służę... j a  s o b i e  k u p i ę  i n n  y...

O B E R E K
(Z motywów ludowych).

Jasiu  mój, butki wzuj,
Kosuleckę oblec!

Mas mnie wziąć, to mnie weź, 
Abo mnie się odrzec!

Jasiu  mój, tu  mi stój 
U  mego łózecka,

B yś  się nie zapomniał,
Nie wziął mi w ianecka.

SPO R TO W IEC .

B a r d z o  k o r p u l e n t n a  d a m a  (w ydekol­
tow ana, do pana, który uporczyw ie  n a  nią patrzy) 
Pan  z pew nością  je s te ś  m alarzem ?

P a n .  Nie —  ale turystą ...  lubię się spinać na  
wierzchołki...

Między przyjaciółkami.

P i e r w s z a .  Kto to był ten pan, k tóry  w c z o ­
raj od ciebie wychodził?

D r u g a .  Jak  się nazyw ał, tego nie wiem, ale 
na  bieliźnie miał m onogram  L. G...

PROSTSZY SPOSÓB.

—  Panie dyrektorze! —  mówi śpiew aczka. — 
Proszę o urlop! M uszę w yjechać  do Karlsbadu, 
bo zaczynam  tyć...

—  T o  jes t zbyteczne! Zostań  pani lepiej tu ­
taj i żyj tylko ze swojej gaży...

Nie wielkiego —  coś małego!
L ekcew aży  pan n a  S tasia  
Rodziców przestrogi,
Którzy córkę pouczają,
Że cnota skarb  drogi!

Z aw sze  karcą  złe instynkta 
Gdy w  niej coś dostrzegą,
Ale S tas ia  odpow iada:
»Nie m a nic w ielkiego!«

Gdy ją  w idzą  z facetami 
Rów nocześnie trzem a,
Odpow iada na w yrzu ty :
»Nic wielkiego nie ma!«

Przyjdzie w  nocy — m atka łaje — 
Stasi łzy z ócz biega,
Lecz uparcie odpow iada:
»Nie m a nic w ie lk iego!...«

Dziś panience każdy  przyzna,
Że n a  sw oją  chwałę,
Nic wielkiego w praw dzie  nie ma 
Lecz m a za  to —  m ałe...

Chat-Noire.

F a c e c y e  a u ten ty cz n e .

Dr. Miinz, zn an y  specyalista, z a  czasów  sw o ­
ich s tudyów  akademickich, pilnie uczęszczał na  
bale. Otóż na  jednym  balu przypadła  naszem u 
eskulapowi do ob tańczenia  jakaś  facetka, p rzy ­
stojna, dys tyngow ana , tylko ogromnie nieśmiała. 
O czem tylko zaczął z nią mówić, panna  rumie­
niła się i wstydliwie spuszcza ła  oczka. Dr. Miinz 
rozpaczliwie próbował najrozmaiiszych tematów, 
a  gdy  w szystk ie  zawiodły, chwycił się ostatniej 
deski ra tunku  i zapy ta ł:

—  A ja k  się pani podobają tu tejsze toalety?
Skutek był piorunujący. P an n a  rumieniąc się

jak  piwonia, w yszep ta ła  zaw stydzona :
—  Ja... j a  nie wiem... j e s z c z e  n i e  w y ­

c h o d z i ł a m  n a  s t r o n ę . . .

Zagalopow ał się.

D a m a .  Mnie ktoś wróżył, że ja  bardzo  młodo 
umrę...

P a n .  No! T en  się dopiero zblamował...



Jest w  noc Sylwestrową 

Czas do porozumień, 

Tylko nie przecz głową, 
Tylko się nie rumień.

Nie szczędź swej pieszczoty 

Jak skąpiec jałmużnę,

Czas jest na zgryzoty,

Gdy już serce próżne.

W  szampańskim kordyale 

Umącz swoje usta,

Czas na gorzkie żale,

Gdy już czara pusta 1

Krew się w  sercu pieni 

I szampan w krysztale! 

Uściskiem złączeni 

Śnijmy w karnawale!

A gdy sen tęczowy 

Zgaśnie nam nad czołem, 

Posypiemy głowy 

W  kościele — popiołem!

K. K.

To amwne! takie ma świecące oczka, a taka zimna,



— Chwała Bogu! No nareszcie! Zaledwo udało mi 

się panią ocucić!...

— Jesteś pan głupi jak but! Dla pana już nigdy 

nie zemdleję!...

Macie moją fotografię —

Z za papieru jak z okienka 

Kokietować was potrafię.., 

Zgroza! zgroza! papier pęka! 

Muszę ukryć wdzięki moje,

Bo w negliżu cała stoję!

Ta dyskretna dotąd karta,

Co negliżu kryła braki 

Tak fatalnie jest rozdarta 

Zgroza! Zgroza! skandal taki!

Bo przyznacie, czy to pięknie, 

Gdy coś niepotrzebnie pęknie?!...

i
— W iesz najdroższy, że mężczyźni są dla^mnie$|p^i£trzem.
— Aha — teraz zatem rozumiem, dlaczego ty i |^ | i jb z ę s to  

czukas5^m ian^30w iett^£u



Trudne do zrozumienia.

Do lekarza, słynnego chirurga, przychodzi 
piękna, e legancka dama.

— Panie profesorze! — rzece pacyentka. — 
Mam n a  krzyżach, n a  sam ym  dole, małą brodawkę... 
czy nie mógłby mi profesor tego zoperow ać?

—  O wszem , proszę pani, ale... widzi pani... 
szkoda tyle zachodu  dla takiej drobnostki... o s ta ­
tecznie nikt p rzecież  tego nie widzi...

— Przepraszam  bardzo!!.. — rzecze n a  to 
pacyen tka  — s ą  t a c y ,  k t ó r y c h  t o  ż e n u j e . . .

r "

I U N T U N T Y . .

P an  Zenon ma zw yczaj w  porze letniej po 
w stan iu  z łóżka natychm iast brać zim ną kąpiel, 
a  bezpośrednio potem golnąć sobie dw a wielkie 
kieliszki mocnej żytniówki. Na zapytanie  zna jo ­
mych, dlaczego pija d w a  kieliszki, skoro  każdem u 
jed en  w ysta rcza ,  odpow iada pan  Z e n o n :

— T o  m a sw oją przyczynę. Gdy sobie rano 
po kąpieli golnę wódeczkę, jes tem  odrazu  innym 
człowiekiem — n o  a t e n  i n n y  p r z e c i e ż  t a k -  
ż e  m u s i  s i ę  n a p i ć . . .

U lekarza.

Do lekarza-specyalisty  przychodzi w  godzi­
nach  ordynacyjnych m atka  z sw ą  18 letnią córką, 
p ikantną brunetką. Lekarz, zbad aw szy  młodą pa- 
cyentkę, kręci g łow ą i szepce m atce do u ch a  :

—  Potrzebuje męża...
— Córka, k tóra  widocznie się przesłyszała , 

sądząc, że  m ow a o proszkach, pyta  omdlewają­
cym  g ło s e m :

— A czy pan sądzi, ż e  j e d e n  w y s t a r ­
c z y ? . . .  _____

Co widział promień słońca?

I pan ienka do słoneczka 
Rzecze wpół przy tom nie:
»Idźno zobacz, czy  mój luby 
Śpi, czy  myśli o mnie?«

Słońce za ś  ucałowało 
Panienki oczęta 
I wróciło na  poddasze 
Zobaczyć studenta.

Lecz cóż tutaj zobaczyło? 
Pośw ieciw szy  troszki?
Rozrzucone n a  podłodze 
G orset i pończoszki!...

Chat-Noire.

PO AKTORSKU.

P i e r w s z y  a k t o r .  Kiedy się żenisz, albo 
raczej, kiedy się rozpoczyna  ta kom edya?

D r u g i  a k t o r .  Dzisiaj w  południe, a  p r e ­
m i e r a  b ę d z i e  w  w a g o n i e  s y p i a l n y m . . .

BARDZO GORĄCO.

L e w i .  Czy to p raw da, że  p iasek na  pustyni 
S a h a ra  je s t  taki gorący?

C o h n .  Co to zn aczy  gorący! U n  je s t  taki 
gorący , że  jaja, w łożone do piasku, odrazu  są  na  
tw ardo ugo tow ane!  T a m  j e s t  n a w e t  n i  e b e z -  
p i e c z n i e  u s i a d a  ć...

]Vlisz —  ]V!asz.
—  Jakim pociągiem najlepiej lubią jeździć ko ­

biety?
— T ow arow ym .
— Dlaczego?
— Bo najdłużej jedzie i najdłużej stoi.

— D laczego pan n a  młoda podczas ślubu 
płacze ?

—  Bo nie wie, jaki j ą  koniec czeka.

Z motywów ludowych.

A ja  jadę  — konie sto ją  —
Moja Kasiu, bandzies moją.
A cy moją, cy nie moją,
Z aw sze  jadę  — konie stoją.

Hajze, hajze, podrygajze!
—  Podrygam  ci, nie wolajze!
A jak  pójdzies z karćm y do dom, 
P o trąćze  mnie z tyłu no g ą !

Ojze ino, ojze,
Na górę drabinka. 

Choć-em gęb y  dała, 
Jesce ja  paninka!

Idzie Maciek prosto drogą, 
K aśka  z a  nim fajt, majt nogą. 
M aćku stój, M aćku stój!
Nie omijaj domek mój!

ZNANY.

Do nakładcy zg łasza  się jak iś  młodzieniec i 
ofiaruje m anuskryp t do powieści. N akładca p y ta :

— A czy  m a pan znane  nazwisko?
— Naturalnie! —  brzmi odpowiedź. — N a ­

z y w a m  s i ę  C o  hn...

Nieszczęście.

A . Słyszałeś? W czorajsze j nocy  w łam ano się 
do redakcyi »Głosu Narodu« G azeta  najmniej z  trzy 
dni nie będzie mogła wychodzić!...

B . A to dlaczego?
A . B o  p o k r a d z i o n o  w s z y s t k i e  n o ­

ż y c z k i . . .

N a s z e  s ł u ż ą c e .

P a n i  d o m u :  M a r y ś ! strzeż  s i ę ! T y  m asz 
jak ieś  podejrzane z n a jo m o śc i!

P o k o j ó w k a :  Pani myśli tego m ężczyznę, 
co go pani dzisiaj rano  w  kuchni zas ta ła  ? T ak że  
mi znajom ość! Ja  do tej chwili naw et nie wiem, 
j a k  o n  s i ę  n a z y w a . . .

Z pamiętnika defraudanta.
1 grudnia. Dzisiaj wziąłem 80.000 koron. Po  

obiedzie grałem  w kawiarni z rewizorem  partyę 
bilardu.

4 grudnia. Dzisiaj 15.000 koron. W ieczorem  
poszedłem  do tea tru  z  nadkontrolorem .

5 grudnia. Dzisiaj zadowolniłem się kw o tą  
5000  koron. Popołudniu z dyrektorem  i nadrew i-  
dentem grałem  w »nasze-w asze« .

10 grudnia. Dzisiaj miała się odbyć rew izya  
kasy , ale kom isya  kontrolująca z pow odu mej 
znanej uczciw ości uzna ła  szkontrum  za  zbyteczne 
i poszła  ze  m ną n a  śniadanie  do Hawełki.

&

U RABINA.

Polski żydek  przychodzi do rabina się sp y ­
tać, czy wolno mu przed poranną  modlitwą cze­
goś się napić ? Rabin odpowiada, że żadnych  trun­
ków przed modlitwą pić nie wolno, bo »pijanemu 
nie wolno się modlić* — tak  stoi w  piśmie św ię ­
tem. Herbatę, mleko i wodę to tylko wolno pić.

—  No, reb e leb en ! —  odpow iada n a  to żyd — 
W  takim razie to je s t  bardzo  dobrze, bo ja  pije 
wódkę jak  wodę, t o  m i  w o l n o  p i ć z w ó d k  i...

Facecye autentyczne.

Jeden z najsławniejszych naszych  kom edyo- 
p isarzy  miał sy n a  nicponia. W  rozmowie, ja k a  się 
razu  pew nego n a  ten tem at toczyła, rzecze kom e- 
dyopisarz  z  westchnieniem:

— On je s t  najgorszem  mojem dziełem!
N a to od zy w a  się jakiś dowcipniś niby to 

z  u z n a n ie m :
—  T o  też nikt nie chce w ierzyć, źe to pań­

skie dzieło...

Oxa. g o  z n a .

P o e t a  (do nakładcy): O statnie s łow a Góthego 
były „ W i ę c e j  ś w i a t ł a ! *  Ciekawym jakie będą  
moje ostatnie słowa...

N a k ł a d c a :  Ja  wiem d o b rz e :  P r o s z ę  o 
z a l i c z k ę !

Zagadnienie matematyczne.

Mąż m a lat 60, żona  25, a  przyjaciel domu 81. 
Ile w y n o szą  tryngeldy, które dostaje pokojów ka 
od przyjaciela dom u i ile sukien n a  rok daje pani 
swej pokojówce?

Z dyskursów  małżeńskich.

M ą ż  (s ta ry ):  T ego  za wiele! Ciągle now e  
toalety, ciągle płacić rachunki... czy  m oże myślisz, 
źe ja  się tak  dla w łasnej przyjemności ożeniłem?...

Ż o n a  (młoda): No, przecież chyba  nie dla 

mojej...

T akże zemsta.

A . Jak to?  T y ,  taki zdeklarow any w róg  h y ­
m enu ożeniłeś się?

B . T ak , ale to w szys tko  przez  tego przeklę­
tego Capow skiego, jem u n a  złość...

A . No przecież mnie tu  nie będziesz wmawiał, 
że przez niego się ożeniłeś...

B .  Właśnie... on mnie nie zaprosił n a  sw oje  
wesele, otóż umyślnie z tego pow odu j a  się prędko  
ożeniłem i jego też nie zaprosiłem...

W sta ło  słońce —  promień złoty Hulaj, chłopce, hulaj,
Posłało z  okienka, Póki jes teś  młody!
Kędy m arząc  o sw ym  chłopcu Sprawiaj dziewkom  chrzciny,
Leżała  panienka. Mężatkom rozwody.
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A S Y S T E N T .

P r o f e s o r  g i n e k o l o g i i  (do sw eg o  mło­
dego  asys ten ta ) :  Pani b a ronow a  ju ż  znaczn ie  p rzy ­
szła do s i ł ! Od ju tra  m ożesz  p a n  w  mojem zas tęp ­
stwie zacząć  sk ładać  wizyty...

Wierna pokojówka.

O godzinie 12 w  nocy  wchodzi nagle p o k o ­
jó w k a  do sypialni pana. T en  się budzi i p y ta  zd u ­
m iony :

— C zego tu  chcesz , Maniu?
— A bo proszę  pana, pani jak  w yjeżdżała , 

n ak aza ła  mi, abym  często  do pana  zaglądała , czy 
p a n  czego nie potrzebuje...

Podług mody.

S ę d z i a :  W ięc  pan s tanow czo  dom agasz  
się separacyi z żoną?

— T a k  je s t!  Od s to łu , ło ża  i automobilu...

Staszczykowa rogatka.
O byw atelu , k tóry  n a  Dębnikach,
Lub n a  Z w ierzyńcu  w iedziesz  życie marne,
O roga tkow ych  pomnij rozbójnikach,
0  Rinaldinich miejskich i S taszczykach ,
Co życie m arne zmienią ci w  ofiarne.

Jak  ów  Niedzielski m ożesz  w paść  w  ich łapy
1 być w leczony  w śród  tłumu gawiedzi 
Przed  oczy tego  wielkiego sa trapy ,
Co m a  brzuch  wielki i olbrzymie chrapy,
A n a  rogatce niby b asza  siedzi.

Znęcać się będą  nad  tw em  biednem ciałem, 
U rąg ać  będą tobie w  ży w e  oczy,
Słów  obelżyw ych obrzucą  cię kałem,
A sam  pan S taszczyk  z obliczem nabrzmiałem 
N a pół pijany ku  tobie w yskoczy .

Omijaj bracie zbójecką jaskinię,
Lepiej przez  Podgórz  kieruj sw e  kroki,
Bo tędy idąc zarobisz  jedynie,
Że cię opadną rogatkow e świnie 
I ryjmy sw ym i og ry zą  ci boki.

F A T A L N E  ZW IERZENIE.

O n a : Nie wiem, co dałabym z a  to, gdybym  
z  m ojego życ ia  m ogła wykreślić  pew ien dzień...

On: C hcesz  pani m oże powiedzieć... pew ną 
noc?...

W RESTAURACYI.

K asyerka : Daj mi pan pokój! P an  także  n a ­
leżysz  do tych, c o  to . . .

F a c e t: P roszę bardzo, ja  należę w łaśnie do 
tych, c o  t o  n i e  c o  t o !...

Przytomność umysłu.

Facet (do złodzieja): Co ty  tu  robisz w  moim 
dom u?

Z ło d z ie j: T o  to pański dom? A ja  myślałem, 
że pan je s t  tu  tylko lokatorem...

F a ce t: No tak, to p raw da, że  jes tem  tylko 
lokatorem...

Z ło d z ie j: W idzicie go! Jest lokatorem, a  chciał 
się w y d ać  za  kamienicznika! Bądź pan  zdrów!

P o k ó j  Nr. 16,
Do jednego  z hoteli w  Krynicy, za jeżdża  młoda 

i p rzystojna dam a  i prosi o w ynajęcie  jej n a  p rze ­
ciąg sezonu kuracyjnego, pokoju Nr. 16. Poniew aż 
jednak  Nr. 16 był ju ż  zajęty — radzi jej zarządca, 
inny pokój, równie dobry i w  tej samej cenie.

D am a jednak  upiera  się koniecznie o w y n a ­
jęcie jej pokoju Nr. 16 i ofiarowuje naw et w y ższą  
cenę, jak  płaci gość obecnie ten num er z a m ie ­
szkujący.

Zdziwiony zarządca , zapytuje  dam ę o p rz y ­
czynę, d laczego mianowicie upiera  się koniecznie 
przy  pokoju Nr. 16?

Na to odpow iada dam a, że  w  roku zeszłym  
mieszkała  w  tym pokoju jej przyjaciółka, od lat 
s z e ś c i u  bezdzietna m ężatka  —  po powrocie  j e ­
dnak  z kąpiel, zosta ła  m atką  ślicznego boba. T o  
też  powoduje i ją  rów nież bezdzietną m ężatkę, d o ­
m agan ia  się Nr. 16, jak o  bardzo  szczęśliwego.

N a to odpow iada z zakłopotaniem zarządca:
— Ł ask aw a  pani! W szys tko  to daremnie — 

bo tego roku nie przyjechał Nr. 17...

0  żołnierzu z ciasta i łakom ej Zosi.
(Z cyklu: Bajki dla pełnoTetnich chłopczyków i panienek).

NIEPOROZUMIENIE.

Do trafiki, sprzedającej gazety, wchodzi jakiś  
p an  i pyta  przystojnej subjektki:

— Czy m a pani »Czas« :
— Dzisiaj w ieczór nie! — brzmi cicha o d ­

powiedź...

Anegdoty o Mikoszu.
Baron Mikosz był n a  balu dworskim. R ozm a­

wiając o tern i o ow em  z sw oją  sąs iadką  przy 
stole, ujął j ą  czegoś z a  rękę i zadziwiony n ad zw y ­
czajną  delikatnością jej cery, pyta, skąd  to pocho ­
dzi, że pani hrab ina  ma tak  delikatną rączkę.

—  Bo ja  zaw sze  noszę  skórkow e rękawiczki — 
rzecze  hrab ina  z uśmiechem...

— Terem tete! N oszę  j a  całe życie łosiowe 
hajdaw ery , a  mam.... ch ropow atą  jak  deskę...

Mikosz był specyalis tą  do rozw iązyw an ia  z a ­
gadek. Jego  przyjaciel Schandor zadaje  mu razu  
pew nego  następu jącą  zagadkę:

—  Powiedz mi Mikosz, d laczego mnie nie 
wolno ożenić się z teśc iow ą żony  mojego brata?

Mikosz myśli, myśli — lecz nie m oże z g a ­
dnąć.

—  Nie wiem! Powiedz mi!
— T o  bardzo  proste! —  rzecze  Schandor, 

śmiejąc się. — Bo to jest m oja r o d z o n a  m a -  
t k a...

M ikoszowi bardzo  się ta za g a d k a  spodobała , 
w ięc przy  sposobności zadał j ą  w  gronie kilku 
znajomych. Jakkolwiek każdy  z nich znał rozw ią ­
zanie, to mimo to w sz y sc y  powiedzieli, że  nie 
w iedzą, bo nie chcieli psuć hum oru  Mikoszowi.

—  Istem baratom ! — rzecze n a  to Mikosz. — 
T o  p ros ta  rzecz! Nie mogę się z nią ożenić, b o  
t o  j e s t  m a t k a  n a s z e g o  p r z y j a c i e l a  
S c h  a n d o r a . . .

Zosia  poszła raz  do miasta 
Gdzie na rynku  w  jednej z bud, 
W y rab ian y  ślicznie z ciasta 
Stał oficer —  istny cud!

O szczędzała  g rosz  do grosza, 
T rw ało  to tak  długo, aż 
Przeszedł z k ram arsk iego  kosza  
Do jej rąk oficer nasz!

Myśląc, że tak  jak  żołnierze 
I on też p ieszczoty  czuł, 
Całow ała go tak szczerze,
Że aż stopił się n a  pół!

P rzy  tern mu pobladła cera 
I biedaczek opadł z sił,
Aż raz zjadła  oficera,
Co zrobiony z c iasta  był!

G dy więc użyć  chcesz miłości 
T o  dz iew czyno do sw y ch  prób 
Oficera z krwi i kości 
A nie z ciasta —  sobie kup!

P raw dziw em u się nie śc ie ra  
Całowaniem farba z lic,
Dla ży w eg o  oficera,
Nie zaszkodzi miłość nic!

Chat-Noire.

Cnotliwe wychowanie.

P anna  Mania, córka arystokra tycznych  rodzi­
ców, otrzym ała cnotliwe i bogojne w ychow anie  
w  klasztorze U rszulanek. P rzepojona najsźczytniej- 
szemi zasadam i surowej moralności, zn a ła  życie 
tylko z jeg o  najporządniejszej strony. G dy nadszedł 
s to so w n y  czas, zaręczyła  się z  sw oim  kuzynem . 
Rodzice, chcąc  żeby  dzieci dokładnie się poznały, 
wysłali sw ą  córkę na  kilka dni n a  w ieś do rodzi­
ców  narzeczonego . Na jednej przejażdżce, którą 
panna  Mania sam  n a  sam  z swoim kuzynem  
przedsięwzięła, z au w aży ła  p an n a  M ania n a  łące 
jak iegoś ptaka, stojącego n a  jednej nodze.

— Co to to je s t  z a  zwierzę? — py ta  zacie ­
kawiona.

—  Nie wiesz? — rzecze  kuzyn  z  uśm ie ­
chem. — T o  je s t  bocian! — i przytem  znacząco  
popatrzył się n a  nią.

P anna  M ania umilkła i tego  sam ego  dnia, bez 
podania  przyczyn , powróciła do sw ych  rodziców. 
Z płaczem rzu ca  się w  objęcia zdziwionej tak  n a ­
głym pow rotem  matki i woła:

— M amusiu! W szy s tk o  się skończyło!
— Ależ dziecko! Co takiego?...
—  Ach, m am o! Kuzynek nap raw dę  jeszcze  

w ierzy w  bociana... a  ja ... a  ja... przecież nie 
mogę mu powiedzieć...

W koszarach.

O f i c e r  (do rekruta). D laczego trzym asz  d w a  
palce do góry, gd y  przysięgasz?

R e k r t .  Melduje posłuśnie panie lajtnant, dła- 
tygo bo służę w  drugiej kompanii.

M agazyn  n ow ośc i

JÓZEFA RUDNICKIEGO
I K r a d c ó w -  . A . — I B .

poleca:

Rękawiczki spacerowe, wizytowe i balowe, Krawaty angielskie, Płaszcze nie­

przemakalne, Koce, Pledy, Derki do powozów, Kufry, Torby, Płótna do podróży 

Wanny gumowe, Poduszki, Necessery damskie i męskie, Czapki, Buciki, Pan- 

totle, Bielizna męska, biała i kolorowa.



S Z A R A D A  DO  N A G B O D Y .
Szanownym Czytelnikom dajemy do dyspozycyi s z e ś ć  liter, za pomocą których utworzyć można s to  rozmaitych wyrazów. Jeżeli owe litery oznaczymy licahan-i od 1 do — 

i liczby te  jak  poniżej zestawiać będziemy, to otrzymamy rozmaite wyrazy, których znaczenia obok podajemy:

1) I
2) 3
3) 4
4) 3
5) 4
6) 3
7) 6
8) 6
9)

10)
U)
12)
13)
14)
15)
16) 
17)
18) 1
19)
20) 
21) 
22) 
31)
24)
25)
26)

2  3  4  5  6
2 3 2 3 wołanie leśnego ptaka
5 6 3 część ciała
6 5 bryła lodu
5 6 5 1 terrorysta francuski
5 1 oprawca
2 6 5 część pieca 
2 4 tyle co 5 6 5 3
6 3 5 okręt biblijny 
5 4 5  środek ochronny 
2 4 kościół
5 4 5 rzeka w Syberyi
2 6 rzeka w Austryi
5 4 5 oprawa
6 2 3 tetryk 
1 5 3  napad
5 6 1 5  imię kobiety
6 5 3 tyle co 1 5 6 1 5 3 
6 5 6 5 1 szczyt w Azyi
5 6 1 5 3 motor mechaniczny
3 6 miara
6 5 4 gruba belka
5 3 1 stosowne postępowanie 
5 6 3 5  sprzęt kuchenny 
5 6 5  złudzenie 
6 5 4 5 6 3 5  handlarka

27)
28)
29)
30)
31)
32)
33)
34) 6
35) 3
36) 5

3 1
2 6 
5 1
2 6 
5 6

37)
38)
39)
40) 6
41)
42)
43)
44) 5
45)
46)
47)
48) 3
49) 5
50) 3 

1 
4

51)
52)

urzędowy papier 
1 3 5  część ubrania 
termin szachowy 
5 1 jenerał Francyi 
1 3 5  część książki 
5 6 5 3 1 5  choroba ócz 
3 ptak
5 3 szlachetuy koń 
1 5 część ubrania
6 5 imię kobiece
5 6 1 słynny malarz 
zwierz
6 rzeka w Azyi 
5 miasto biblijne
1 5  4 instrument indyjski 
ojciec chrzestny 
3 5 rodzicielka 

1 5 broń ognista 
6 3 5  ziele 
5 1 towarzysz
5 miasto w Galicyi
6 5 prowincya włoska 
tyle ca 6 2 4 
postać historyczna 
1 5 rodzaj wekslu

53)
54)
55) 1
56)
57)
58)
59)
60) 
61) 
62)
63)
64)
65)
66)

6
5
5
5
5
6 
2 
5 
5 
5 
2
2 6 
2 6

67) 6

6 5 
6 5 
5 5
2 6 przedmiot ochronny

68)
69)
70)
71)
72)
73)
74)
75)
76) 6
77) 6
78) 3

6 3 
6

5
5
3
5
5

1 3  5 środek zabójczy 
5 6 lekka choroba 
5 6 5 3 ziele 
5 6 5 3 1 5 wodospad 
5 6 mieszkaniec wschodu
3 1 5  1 układ
1 5  6 imię tureckie 
1 5 zaimek wskazujący
4 pożywienie 

5 znaczek
ojciec
matka
syn
córka

częsc 
1 miara 

3 1 droga rządowa 
5 ziele 

6 1 imię męskie
2 6 najezdca Hiszpanii 
1 3  5 skręcony papier 
4 3 5 żywicielka
6 rzeka w Austryi
3 skorupiak 
2 1 zabawa
4 5 matka chrzestna

79) 1 5 2 6 część Alp
80) 3 6 5 3 5 2 święte miasto w Europie
81) 3 6 5  1 5 środek ochronny
82) 1 5 6 5 wyrażenie kupieckie
83) 4 5 3 roślinka
84) 2 4 rozum (dawne wyrażenie)
85) 1 5 zaimek
86) 4 6 2 4 6 2 ani........
87) 1 2 4 5 3 zwierzę
88) 2 1 6 5 1 5 niemiła rzecz
89) 4 6 5 3 trup z wyrażeniem ludowem
90) 5 2 6 5 pogoda lub słota
91) 1 5 1 5 ojciec
92) 3 5 6 2 3 preparat kleisty
93) 3 5 6 1 5 rzecz do grania
94) 4  5 1 3 5 środek chroniący przed

naśladownictwem
95) 5 1 2 kozera
96) 5 6 1 2 6 imię męskie
97) 4 5 3 5 1 wyrób tkacki
98) 3 6 5 4 sklepik

5 1 5 6 3 5 mieszkanka wschodu 
5 6 5 nieprzyjemna rzecz

99) 1 
100) 3

Rozwiązanie powyższej szarady polega na  wynalezieniu tych sześciu liter 1 2 3 4 5 6, które ja k  wiadomo w ten sposób zestawione, tworzą imię słynnego bohatera. 

Redakcya „Bociana** za rozwiązanie tej szarady przeznacza 10 nagród wartości 500 koron, a mianowicie:
1 - s z a  n a g r o d a  s Wspaniała srebrna papierośnica wartości 100 koron.
2 - g a  n a g r o d a :  Komplet dzieł H. Sienkiewicza (48 tomów) wartości 75 koron.
3 - c i a  n a g r o d a :  Zegarek srpbrny (remontoir) wartości 50 kor on.
4 - t a  n a g r o d a :  Przybory do pisania na biurko, komplet (kałamarz, 2 lichtarze, popielnica i przyciskacz) wartości 40 koron.
5 - t a  n a g r o d a :  Symfonlon z 12-ma walcami, wartości 30 koron.
6*ta n a g r o d a :  10 najmodniejszych krawatów z magazynu Nowości i składu kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie.
7 - m a  n a g r o d a :  5 butelek miodu kuracyjnego z miodosytni K. Robackiego w Krakowie (wartość 20 kor.)
8 - m a  n a g r o d a :  Nadzwyczaj elegancka bombonierka pomadek ze znan j cukierni J. Michalika w Krakowie (wartość 15 koron.
9 - t a  n a g r o d a . Rocznik „Bociana** z r. 1902, oprawny (wartość 10 koron).
1 0 - t a  n a g r o d a  Kalendarz „Bociana** na r. 1903.

Czytelnicy ubiegający się o powyższe nagrody, muszą się zastosować do następujących warunków:
1) Rozwiązanie szarady powinno być nadesłane w dostatecznie ofrankowanym liście najpóźniej do dnia 10 lutego 1903 r. pod adresem „Bocian" Kraków, ul. Filipa 23.
2) Rozwiązanie przesyłać można tylko na jednym z poniżej podanych 4 kuponów, który należy wyciąć i wszystkie 3 rubryki starannie wypełnić.
3) Do jednej koperty mogą być włożone 4 kupony od czterech rozmaitych osób, lecz co najmniej jedna musi być abonentem „Bociana".

P r z y z n a n ie  n a g ró d ,
Redakcya „Bociana" chcąc z góry wykluczyć wszelką partyjność w przyznawaniu nagród, oświadcza niniejszem, że przyznanie taKOwych odbędzie się w następujący sposób:
W  numerze 3-cim »Bociana« z dnia 15 lutego 1903 r. ogłoszone będą nazwiska tyćh wszystkich osób: które nadesłały trafne rozwiązanie przy ścisłem zachowaniu trzech powyżej 

podanych warunków.
Do nazwiska każdej z tych osób dodany będzie numer od 1 do 90, a ciągnienie liczbowej loteryi lwowskiej z dnia 21 lutego 1903 r. rozstrzygnie o przyznaniu pierwszych 5-cia 

nagród, ciągnienie zaś loteryi wiedeńskiej w dniu 21 lutego dalszych 5 nagród w ten sposób, że na osobę ogłoszoną pod pierwszym wyciągniętym numerem przypadnie pierwsza na grodu 
pod drugim druga i t. d.

Gdyby więcej niż 90 osób trafne rozwiązania nadesłało, w takim razie każda osoba obok swojego nazwiska będzie miała podaną seryę i numer od 1—90, a  ciągnienie loteryi 
lwowskiej i wiedeńskiej z dnia 21 lutego 1903 r. wylosuje serye, ciągnienie zaś loteryi lińckiej i  grackiej z dnia 25 lutego 1903 r. wylosuje numera, na które ostatecznie wygrane 
przypadają.

Nadmieniamy w końcu, że osoby rozwiązanie nadsyłające nie mogą sobie dowolnej seryi i numeru wybierać, pod jakiemi chcą być umieszczonemi, tylko redakcya „Bociana** 
nazwiska ich wraz z podaniem seryi i numeru w tym porządku umieści, podług którego listy z rozwiązaniami nadchodziły.

i. K upon do rozw iązania szarady.

Znaczenie cyfr 1 2  3  4 5 6

Im ię i nazwisko rozwiązującego

Miejsce zamieszkania (dokładny adres)

3 . K upon do rozw iązania szarady.

Znaczenie cyfr 1 2  3 4 5 6

Lnic i nazwisko rozwiązującego

Miejsce zamieszkania (dokładny adres)

2 . K upon dd rozw iązania szarady.

Znaczeuie cyfr 1 2 3 4 5 6

Im ię i narwisko rozwiązującego

Miejsce zamieszkania (dokładny adres)

4 . K upon do rozw iązania szarady.

Znaczenie cy fr  1 2 3 4 5 6

h n ią  i  nazwisko rozwiązującego

Miejsce zamieszkania (dokładny adres)



W z o r o w y  ojciec.

Ojciec czyni sw em u synalkowi ostre wyrzuty , 
źe  m nóstw o pieniędzy wydaje na  m etresy, że  się 
publicznie z  niemi rozbija, słowem, że wywołuje 
publiczne zgorszenie!

—  Ależ papo! —  usprawiedliwia się synek —  
P a p a  też z pewnością, będąc w moim wieku...

— Milcz! —  p rzeryw a mu ojciec. —  Ja  przed  
ożenieniem się n a w e t  n i e  w i e d z i a ł e m ,  c o  
t o  z n a c z y  m e t r e s a . . .

O s ta tn i  z a k a z .

Z nany  z dowcipu pan Z. opow iadał w  ku- 
loarach tea tru  następujące bon mot.

— W iecie panowie, że  rabin krakowski 
zabronił podobno żydkom  tłuc podczas wesela  
szklanek ?

— No — nie m oże być —  a  dlaczego — 
pyta ją  w szyscy?

— Bo zdarzył się wypadek, iż pew na  panna  
młoda, tak  się p rzestraszy ła  gdy  pan młody na  
w ese lu  stłukł pod jej nogam i szklankę, że ze strachu 
poroniła...

W  łaźni rzym skiej.

Polski żydek: Co kosztuje jedna  kąpiel? 
Knsyer: 40 cen tów ! Jak  się kupuje 10 bile­

tó w  odrazu, to  dajem y 10 procent rabatu!
Ż yd ek : Co? D żeszęcz  biletów? T a k  d ł u g o  

t o  j a  n i e  b e d ę  p s z e c z e  ż y ł . . .

PARADOKS.

P a n i  (do pokojówki): Dlaczego w ygan iasz  
p ieska z sa lonu?

P o k o j ó w k a :  Bo... bo... p r z y t r a f i ł o  m u  
s i ę  c o ś  l u d z k i e g o . . .

Z Cukierni Lwowskiej.
Gdzie jej spojrzeń ostre strzały 
U padając  w arczą,
Zasłaniałem się przed niemi 
Michalika tarczą!

O na jednak tarczę  zjadła,
Zjadła i okruszki 
I pomimo tej obrony 
Jestem  — łup tej wróżki.

Lecz, że  słodka to niewola,
By się jej odwdzięczyć,
Codzień m uszę  jej słodyczy 
Rozmaitych w ręczyć!

Z noszę H alki i M ikada  
I płaty piern ika ,
By zaś  dobrze mieć i tanio,
Rżnę do Michalika!

Z a niewoli mej słodycze 
Jem u  dzięki czynię,
No, a  potem — mej urodzie 
I mojej dziewczynie!

C U K I E R N I A  L W O W S K A
--------------  Fabryka deserowych cukrów warszawskich i pierników

Przemijał krajowi}! J A N A  M I C H A L I K A

M &

ma

Kraków, Floryańska 45, Telefon 466. Rok zało= 
żen ią  1895.

 ......  Bufet w Teatrze miejskim objęty z dniem 1 listopada 1901 —=====—
Cukiernia odznaczona za swoje wyroby w r najwyższemi nagrodami na wystawach światowych!

p©leea jal^e podarci na dzień $w. IT)ik©łeija
doborow e cukry, czekoladki deserowe, torty , ciasta, herbatniki, pierniki najrozm aitsze  

nadziew ane, pierniki św. Mikołaja, oraz  wiele innych bom bonierek  i kartonaży, odnoszących

się specyalnie  na dzień ten.

Drewniane pudełka ręcznie m alow ane

z widokami i pam iątkam i Krakowa itp.

inne.

Pierwszy i jedyny  sk ład  bombonierek, 

koszyków, kartonaży  polskiej fabryki  

w  W arszawie.

Szczegółow e cenniki w ysy ła  się da rm o  i opłatnie. Ekspedycya  pocztow a odwrotnie.

Przy cukierni sala, czytelnia zaopatrzona w największy wybór pism.
Gabinety d la  pań.

0  każdej porze kawa, herbata, czekolada itp. inne napoje. Lokal otwarty od 6 - te j  rano do 11-tej w nocy.

m i

M l

M &
O U aYO

Sm

A"astazv FR O N C Z
Kraków, F lo ryańska  1. 1 7 .

Poleca następujące towary w najlepszej ja ­

kości, —  ceny bez konkurencyi.

J S - a l o s z e  r o s y j s k i e

UBRANKA DZIECINNE RĘKAWICZKI wełniane i skór-
wlóczkowe i Himalaja. Sukienki, kowe. Pończochy, skarpetki.
,r .  • , • , „ • Pończoszki dziecinne wełniane,
kaftamczki, kapuzy, czapeczki, bawelnjane ; fi, d,Ecoce Kama;

rękawiczki^! ̂ buciki. FABRY- sze włóczkowe i trykotowe.
CZNY SKŁAD PARASOLI. Przybory do szycia i haftu.



K. Z I E L I Ń S K I
mechanik i optyk, Kraków, linia A-B 39.
p o leca  swój bo g a to  z a o p a trz o n y  m agazyn oraz pracow nię w yrobów  mechaniczno-optycznych. 

K a ż d e  zam ów ien ie  n a  o k u la ry  p o d łu g  re c e p t  P P .  O ku lis tów  w y k o n u je  ściśle p o d łu g  o rd y n a c y i  we 

w łasnej p ra c o w n i;  sz lifiernia szk ie ł o p ty c z n y c h  u rząd zo n a  p o d łu g  sy s tem u  n e t ry c z n e g o .  P o leca

rów nież  n a jn o w sze  gram ofony sys tem u  am erykańsk iego  po  k o ro n  100 i 150, k o n c e r t o w e  po 
k o ro n  200 i 300. — P ły ty  do ty c h ż e  z po lsk iem i m elodyam i, z w y k ła  w ielkość k o ro n  3, k o n ­

certow e ko ron  6.

Złote Medale i Dyplomy honorowe otrzymał 
_  S A P O M E N T H O L  _

IM g

na Wystawach w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu.

S A P O M E N T H O L
( M a ś ć  S a p o m e n t h o l o w a )

znany od lat, wielu ze swej skuteczności, używanym 
bywa przez lekarzy przeciw 

CIERPIENIOM REUMATYCZNYM I POKREWNYM,

Cena 1.40 mały słoik, 5 Koron duży słoik.
Do nabycia w każdej aptece, jakoteż wysyłka wprost.

Ostrzega się przed naśladownictwami, prawdziwy 
tylko w opakowaniu, jak obok rysunek wskazuje. 

O p a k o w a n i e ,  m a r k a  o c h r o n n a  i N a z w a  p r a w n i e  m i  z a s t r z e ż o n a ,

Apteka i Laboratorym chem.-farmaceut.

fc *  EUG. MATULI *  *
w  Radomyślu, koło Tarnowa.

nr h i

Telefon
195

Telefon
195J. RIPPER

SKŁAD PIWA PRZY UL. ŚW. JANA 5 
W KRAKOWIE

utrzym uje n a  składzie piwa butelkowe i beczkowe

Piwo okocimskie eksportowe 
» » m arcowe

Piwo krakowskie  J. G o t z a  
w ystałe

Piwo krakowskie  J. G ó t z a 
m arcowe 

Bok okocimski w  kam ionkach 
» » w  butelkach

Zastępstwo na zachodnią Galicyę piwa pilzneńskiego
z browaru Mieszczańskiego marki BB. zał. w r. 1842.

\\\

Prosim y zażądać naszego kata logu  
specyalności gumowych męskich 

i damskich.

REIIH i S k a
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych

Kraków, Rynek A-B.

N o w o  z a ło ż o n y

Zakład pogrzebowi] Jana Wolnego
w Krakowie, przy ul.św. Tomasza 1.4. Tel.331.

Filia znajduje się przy ul. Kopernika L. 6 . 

Jed y n y  zak ład  n a  K raków , posiadający w ła ­
sny  w yrób trum ien  w  różnych gatunkach .

Fabryka oraz skład główny przy ul. św. Tomasza L. 4.
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskrom­

niejszych po cenach nader umiarkowanych.

I

K o n c e s y o n o w a n y

Zagład Zagfcawniczg
ul. W iślna L. 3 ,

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  n a  p a ­

piery wartościowe, kosztow ności i tow ary.

500 do 1000 koron
miesięcznie mogą. zarabiać osoby każ ­
dego stanu, pewnie i uczciwie bez k a ­
pitału i ryzyka. Proszę tylko nadesłać 
swój adres pod „A. 32“. A n n o n c e n -  
B u r e a u  d e s  rM e r k u r “ Glockendon- 
strasse 8, N iirn b e rg .  11— 11

Cieszyn 1902. 
Srebrny medal 

państwowy
( P ie r w sz a  p ań s tw ow a  

nagroda)

- najpożyteczniejszym^podarkiem na Gwiazdkę.
Ł a tw e  w  użyciu . — W ie lk a  trw ałość . — W ie lo s t ro n n e  z a s to so w a n ie . .

B e z p ła tn e  k n r s a  w  w szy s tk ich  tech n ik ach  h a f tu  a r ty s ty c z n e g o .  
W ie lk i  w y b ó r  różnoko lo row ego  jed w ab iu .  — E le k t ro m o to ry  do m aszyn

do szycia .

S in g e r Co. Tow. Akc. Maszyn do S zyc ia
K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

Filie: w Tarnowie, ul. Krakowska 45 ; w  Nowym Sączu, ul. Jagiellońska

l l u i a n a  ! Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera" w innych składach są wyrabiane 
U W d y a .  na  sposób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te  nie mają atoli nic wspólnego 
z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, ja k  i trwałości naj­
nowszemu systemowi naszych familijnych maszyn. Innych składów w Krakowie nie mamy.

I l u s t r o w a n y

K u c h a r z  k r a k o w s k i
dla p rak tycznych  gospodyń przez G ruszecką 

opraw ne w ydanie  IX. 2  z ł r .

J . M . H I M M E L B L A U A  W  K R A K O W I E ,  U L- W I Ś L N A  1. IO.

3 6 6  o b ia d ó w  nai"!p8za ksiilżkakucharska. — Cena 
w oprawie I z łr .  

M i e r o s z e w s k a .  K w ia ty  w  p o k o j u .  Ich wy­
bór, sposób pielęgnowania. Cena 1 złr.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, za nadesła­
niem należytości, wysyła księgarnia

5 B L U G 5 0 L
pochłania nikotynę, czyniąc ją 
zupełnie nieszkodliwą dla palą­
cych papierosy, czego zwykła 
wata dokazać nigdy nic może.

To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych 
„ N 0 R 1 S “ W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w Krakowie. -

Cygarniczki papierowe to,pier̂ 8̂.Tyrób v?}*k! ,w krą’?' Pal̂ m cygara
Żądajcie tu tek  »Noris« ze Salvesolem . =

polecam je  jako wyrób dobry godny poparcia.

Żądajcie cygarniczek »Noris«.
TDo n a b y c i a  w  t r a f i  I s a c l i  i  h a n d l a c h .

C |/Mf|yj n a d u ż y ć  n i s z c z ą  c y c h  
OI\Ull\l z d r o w i e ,  jak pewno i trw a­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a j  u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0
Dra R e ta u ’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na­
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
e i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g  a z i n Leipzig, Neumarkt 21.



F. LORD
B I U B O  T E C H M I O Z I S T B  

K r a k ó w ,  F lo r y a ń s k a  5 5 .
W s z e lk ie  p r z y b o r y  do  g o rz e lń ,  b r o w a r ó w ,  t a r ­

t a k ó w ,  m ły n ó w  i w sz e lk ic h  in n y c h  z a k ła d ó w  

g o s p o d a r c z o - p r z e m y s ło w y c h .

Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 

wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W s z e lk ie  przybory  
 ..... — -- - ......—  do w o d o c ią g ó w .

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
S k ła d  dotycz , m a te ry a ló w  i p rz y b o ró w  f i rm y  S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  P ro je k ta  i k o sz to ry sy  darm o.

rDział sportowy : 1—24

row ery , przybory dla spo rtu  kołowego, la ta rn ie  
acetylenowe, powozowe, pa ten tow ane  podkow y itp.

Telefon. USTr. 23 0 .

-

^ n o w L 8uk!ad a r t y k u ł A . . .

Pierwsza polska

Fabryka farb artystycznych

I  Karmański i Sp.
* *  POLECA NA

M i k o ł a j a  i  G w ia z d k ę
'wielki wybór pudełek z farbami dzie- 

cinnemi szkolnemi, technicznem i i artysty- 

cznemi od 4 0  hal. do kor. z a  sztukę.

F a b ry k i :  D ębniki pod K rakow em  I 

Budapeszt, V. Bathoryutcza 16.

Reprezentacya i skład hurtowny na Królestwo i Rosyę:

Warszawa: Bronisław Knksz, Szpitalna 8.
Reprezentacye i składy hurtowne: Wi e d e ń :  Alois Ebeseder 
1. Opernring 9; P r a g a :  Ludwik Cisar, Smichov 101; 
T r y e s t :  Giovanni Schmid, Via Ghega 7; So f i a :  Kosta 
Dabo. Mo n a c h i u m:  Richard Schober, Rosenheimerstr. 40; 
W e n e c y a :  Emilo Aickelin, Via Marżo Nro 2378; M e- 
d yo  l a n :  Alberto di Pesamosca. Corso Indipendenza 14.

Do n a b y c i a  w a  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  f a r b  w  k r a j u  i z a g r a n i c * .

=  P I W O =  
T rzc in ick ie

odznaczone na  14 w ystaw ach  
św ia tow ych  złotym i medalami, 
k rzyżam i zas ług  i dyplomami 

honorowymi.

PIWO BAWARSKIE 
i PORTER

zalecane przez powagi lekarskie dla cho­
rych i rekonwalescentów. 

Sprzedaje:
Marcowego . . 11 flaszek 1L  litr. 2 Korony 
Eksportowego .11 » 1/2 » 2 K 40 h
Bawarskiego . . 10 » 1/2 » 2 K 80 h
Porteru jak ang. 10 » V2 » 3 K 60 h

» » » 10 » s/s litra 2 K 80 h
s w  z o d s t a w ą  d o  d o m u .

N a p ro w in c y ę  wysyła w paczkach po 
30 i 60 flaszek z opakowaniem.

Główny skład:

Kraków, Szewska 13.

Towarzystwo ŵ °-dla”szystkich!
J ^  pisania i powielania pism za pomocą maszyn do

krpflvtnwp pisamaiv i  o u j  iuvv  u Bronisława Krasickiego w Krakowie, ul. Karmelicka 40
dla. h a n d lu  1 p F Z e r o y s ł u  przyjmuje do kilkakrotnego p o w i e l a n i a  skargi, prośby, listy, zawiadomienia, zaproszenia itd. itd

w  K r a k o w ie

za re je s tro w an e  s to w arzy szen ie  z 

odpow iedzia lnością  o g ran iczo n ą

u l .  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

p rz y jm u je

wkładki na książeczki
i op ro cen to w u je  tak o w e  

;po 4 1/a% r o c z n i e .
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A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E

P O L E C A :

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.

P H  f  t  P  f* oryginalny  a n g i e l s k i ,  p iękn ie  
1  L C  I musujący

firm y: „ B a rch a y  P e r k u is  & Co. L o n d o n ."

KANTOR WYMIANY
F il i i  c. k. uprz. ga l.  akc.

Banku y\\po\zcznego
W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod liajkorzystniej?zymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p ł a ta  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów b ez  p o t r ą c e n ia  p r o w iz y i .

F il ia  c. k. up rz .  ga l.  akc.

3anKu H 'Poteczne§ °
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po 

4 7 2 %  za  90 dn iow em  w ypow iedzen iem  

4 %  z a  60 dn iow em  w ypow iedzen iem  

a 1/,'/© za 30 dn io w em  w ypow iedzeniem .

a n t  Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ła d k i  do  o p r o c e n to w a n ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s ią ż e c z k i  c zek o w e , 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  s p r z e d a ż  e fek tó w  

na wszystkich giełdach krajowych, i zagranicznych. i

l i n i a A - B

Angielskie przybory do podróży
W
VI/
M/

VI/
VI/
ę
vi/
VI/
VI/
*

Bieliznę męską, białą i kolorową, 

Parasole , Parasolki, Laski oraz 

przybory do Lawn-Tennis, Kapelu­

sze męskie i Czapki do podróży, 

Obuwie męskie. Kalosze rosyjskie, 

P ł a s z c z e  nieprzemakalne, Koce, 

Pledy, Derki do powozów.

VI/

W
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
A t#

Necessery męskie i damskie w bar'120 wielkimwyborze — poleca

L0UVRE * ZAKOPANE * KRUPÓWKI.

i- >  %■
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Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w Krakowie, buktennice L. 28
(naprzeciw  R atusza)

Poleca: Księgi handlow e i prasy  kop.; Wielki w ybór  krajowego i zagranicznego pap ie ru  listowego; K arty do gry; Karty wizytowe na  zamówienie; Kartj 
korespondencyjne z w idokam i ciągłe nowości). — Zastępstwo T utek  cygare tow ych S. W . Niemojowskiego. —  W y bór parasoli męskich i damskich.
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f j  »Ciągmy węzły — czy on, czy ja?«

,/ Dwóch tak rzekło do facetki,

g ^ s N / O n a  — kwestyę zaś ubija:

I I I  »Ciągcie lepiej... portmonetki!*...

Zwykle jakoś przy szampanie 

Czule słówka z ust mi biegą, 

Więc zrobiłem jej wyznanie,

• Że ma klucz od serca mego!

jJuź ja wyznań się oduczę,

•Bom usłyszał od mej damy:

:»Głupstwo, panie, takie klucze,

■:Grunt, czy masz pan klucz od bramy?*
-'MW


